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JAN SZCZYREK

Histerja emigracyjna
Gdy przyjechałem do Anglji 

Po 2. 1/2 rocznym pobycie pod 
Władzą sowiecką, gdzie byłem 
prawie zupełnie pozbawiony 
Współczesnego polskiego słowa 
drukowanego, łapczywie rzuciłem 
się na wszystkie druki polskie, 
Pa czasopisma, broszury, książki.

Wprawdzie trochę tego przy
było do Moskwy z ambasadą ale 
tak »szybko zostało to rozchwy- 
tane, że tylko kilka numerów 
“Wiadomości Polskich”, trochę 
* Dzienników ” jeszcze kilka czaso
pism, “ Historyjka ” Mackiewicza 
i to wszystko, co dostało się do 
Pioich rąk.

Lektura ta nie była budująca. 
Jakieś to wszystko wydało się 
blade wobec tego, cośmy wów
czas przeżywali, jakieś skłócone. 
Obok radości, że dostaliśmy do 
rąk druki polskie, wydane na 
Wolności, odczytana treść, a tej 
po pierwszych wzruszeniach 
szukaliśmy przedewszystkiem, 
szybko ostudzała zapał.

Doszły nas też wie ści, że 
uzyskanie przez nas wolności, 
Uważane jest przez niektórych 
“ wybitnych ” polityków na emi
gracji angielskiej, za nie
szczęście Polski a układ z Sowie
tami za zdradę .... A my tam 
cieszyliśmy się jak dzieci, choć 
Wolność..nasza wedle tych opinji 
miała być okupiona tak potworną 
Ceną, ceną całości sprawy Polski.

Wprawdzie było nas tam pół
tora miliona, majątek narodowy 
dość duży, nigdy jednak nie wy
magaliśmy takiego okupu.

^Czytaliśmy tekst układu, uczy
liśmy się go na pamięć, niczego 
Jednak zdradliwego doczytać się 
uie mogliśmy. Czytaliśmy prasę 
sowiecką i pilnie śledziliśmy 
enuncjacje rządu polskiego, ale 
tej “ zdrady ” nie mogliśmy się 
doszukać. Przeciwnie, coraz 
Więcej, już nie uczuciowo, ale po 
głębokiej rozwadze dochodzi
liśmy do niewzruszonego prze
konania, że rząd polski zrobił to, 
cy było logicznym następstwem 
Wypadków ogólno-światowej 
miary. A tam właśnie w Związ
ku Sowieckim, śledziliśmy bez
pośrednio, niejako dotykaliśmy 
się w czasie tej wojny nierzadko 
zdarzającego się faktu prze
wracania się układów. Wszak 
tam do końca lipca 1941 roku 
Polski zupełnie nie było, twierd
zono nawet, że nigdy jej nie będ
zie ... . A tu nagle “ na pier
wszego ” sierpnia wszystko się 
odmieniło. Prasa sowiecka 
Zaczęła z szacunkiem i respektem 
Pisać o Polsce i o jej rządzie. A 
Związek Sowiecki to poważna 
część świata, to prawie dwieście 
milionów ludzi. To sąsiad, który 
dopiero dwa lata temu zajął 
Połowę Polski, a nas za polskość, 
Oie . za co winnego, wywiózł 
1 osadził w kryminałach. I to 
Wszystko ma być bez znaczenia, 
to wszystko ma być “zdradą”? 
. Doszliśmy tam wszyscy do 
Jedynie logicznego przekonania, 
że obecnie nie układy i taka czy 
°Waka ich treść, ale fakty, które 
Wyrębują się na placu boju są 
decydujące. Dyplomacja i polity
ka są wprawdzie bardzo ważne, 
ale muszą iść zgodnym krokiem 
z tworzonymi paktami.

Niemniej przeto łapczywie 
rzuciłem się w Anglji na polskie 
słowo drukowane, bo sądziłem, 
że strzępy jakie w Moskwie 
miałem w rękach, nie dają 
Właściwego obrazu. Skrzętnie 
2acząłem czytać i coraz większe 
Ogarniało mnie przerażenie. Że 
tu, wśród angielskiej emigracji, 
ola wielu publicystów i polity
ków, właśnie ów układ z Sowiet
ami, układ nakazany logiką 
*aktów, stał się odskocznią dla 
Gwałtownej z rządem rozgrywki.

Tam, w Rosji, wśród tej półtora 
Pńljonowej masy polskiej niema 
Zupełnie przeciwników układu, 
Ple znalazł się ani jeden człowiek, 
który by powjedział, że nie chce 
Walczyk obok żołnierza sowiec
kiego. Tam coś podobnego 
Pikomu nie przychodziło do 
Głowy, choć było dość podstaw, 

aby oczekiwać, że tam właśnie 
uczucie przeważy nad rozumem.

Gdy tu czytam, że rząd za
przedał kresy, że Wilno i Lwów 
stracone, a tam na terytorium 
Związku Sowieckiego przecież 
w ogromnej większości to Polacy 
z kresów, ze Lwowa i Wilna. Oni 
żakoś nie uważają się wcale za 
“ straconych.” Przeciwnie, sądzą 
właśnie, że uzyskanie przez nich 
wolności i możliwy dzięki temu 
ich wkład w tę wojnę, przyczyni ' 
się do zabezpieczenia ich losu | 
w niepodległej Polsce. Tamtejsza 
emigracja wie doskonale, bo temu 
przyjrzała się zbliska, że Litwini, 
Białorusini ani Ukraińcy z Polski 
nie chcą wcielenia do Zwiażku So
wieckiego, wie o tym również 
doskonale rząd sowiecki, bo o 
uczuciach tej ludności przekonał 
się gdy naporem niemieckim armja 
czerwona musiała opuścić polskie 
kresy wschodnie.

Tam zostawiłem entuzjazm, 
niczem nie dający się powstrzy
mać pęd do wojska. Kto może, 
młodzi, także bardzo młodzi, 
stalli, kobiety, wszystko spieszy 
w szeregi. Wyrastają nowe 
formacje, jak z pod ziemi. A tu, 
załamywanie rąk. “ Straciliśmy 
kresy,” ktoś płacze nad nie
szczęsnymi Wilnem i Lwowem.

Sam jestem ze Lwowa. Przed 
samym wyjazdem z Rosji 
zetknąłem się z wielu Wilnia
nami, Wołynianami, *Poleszukami. 
. . . Nikt z nich nie płakał. Prze
ciwnie, zmęczone óczy paliły się 
ogniem, rozradowane mówiły . . . 
nareszcie. My kresowcy, mamy 
nareszcie możność wziąć czynny 
udział na rzecz sprawy, która tak 
tragicznie zaczęła się w owym 
pamiętnym .wrześniu 1939 roku.

Przecież istnieje “ karta 
atlantycka,” która zapowiada 
wolność narodów. Kartę tę 
podpisali wszyscy nasi sojusz
nicy. Wraz z Polską przystąpiła 
do niej i Rosja Sowiecka. Jeżeli 
nie ceni się dostatecznie wysoko 
tego układu, to dlaczego brak 
kropki nad i w układzie polsko- 
sowieckim ma być tak ważny. Czy 
nie jest najważniejsze, abyśmy 
na faktycznej arenie wypadków 
przedstawiali jaknaj większy 
ciężar gatunkowy. A półtora- 
miljonowa emigracja, to urucho
mienie dla sprawy Polski nie 
tak małych wartości. Płaczem, ani 
histerycznym krzykiem nie zdo
będzie się ani Lwowa, ani Wilna, 
więcej . . . wogóle nie stworzy 
się Polski. Polityka rządu w tej 
sprawie jest słuszna.

Gra jednak jest jasna. Odsta
wione wielkości pomajowe 
czyhają na każdą sposobność, aby 
się odegrąć. Polskie żywioły 
faszystowskie wogóle źle się 
czają w bloku demokratycznym.

Ale na gierki Polski nie stać. 
Pomajowcy rządzili Polską lat 
trzynaście. Przypisywali tej 
cyfrze magiczne znaczenie. 
Skonsumowali ją do dna. Rola 
ich się skończyła tak tragicznie 
dla Polski. Faszyzm zostanie 
w tej wojnie zdruzgotany. 
Zniknie również z horyzontu 
i faszyzm polski.

Dla Polski dzisiejszej jednak- 
jest tylko linja, prosta i nie 
doznająca żadnych " odchyleń: 
wrogiem są Niemcy, hitlerowskie 
czy nie hitlerowskie. Kto walczy 
z Niemcami, automatycznie staje 
się naszym sojusznikiem.

Wojna toczy się o wielkie 
zasadnicze wartości ludzkości. 
Teraz przewartościowuje się 
wszystko. Chodzi o to, aby w tych 
zmaganiach sprawa polska zajmo
wała poczesne miejsce.

Trzeba mieć nerwy 
postronki, aby nie 
z właściwej drogi, 
czeństwo polskie w Kraju i to, na 
rosyjskiej emigracji przetrzy
mało i przetrzymuje dzielnie 
wszelkie próby. Nerwy tam nie 
zawodzą. Nie możemy pozwolić, 
aby “ zmotoryzowana ” emigracja 
w Anglji swą histerją czy 
“ gierkami ” te bezcenne wartości 
zmarnowała.

jak 
zboczyć 
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szeni byliśmy opuścić kilka arty
kułów i notatek na wyraźne 
żądanie p. Ministra Informacji 
i Dokumentacji, który na piśmie 
oświadczył, iż przyjmuje odpo
wiedzialność za milczenie prasy 
polskiej o najistotniejszym dla 
Polski zagadnieniu aktualnym.

IJesteśmy najdalsi od podno
szenia histerycznych krzyków 
z powodu takiej czy innej noty 
i nie przesadzamy znaczenia 
chwilowych pociągnięć tej czy in 
nej dyplomacji. Z całą stanow
czością potępiamy nieodpowie
dzialną robotę endecko-ozonowycli 
agitatorów, którzyn z poważnych 
zagadnień polskiej polityki mię
dzynarodowej czynią odskocznię 
dla walki partyjnej, mającej na 
oku jedynie dojście reakcji do 
władzy w Polsce. Uważamy jed
nak, że zajęcie zasadniczego 
stanowiska przez organy prasowe 
różnych odcieni, a szczególnie 
ujawnienie stanowiska socjalistów 
polskich, którzy-mimo woli panów 
z Informacji i Dokumentacji- 
cieszą się zaufaniem powiażnych 
kół politycznych brytyjskich 
i aljanckich, może być pomocne 
jedynie Rządowi, broniącemu 
interesów Polski. Nie wyrażaliśmy 
i nie wyrażamy żadnych wątpli
wości co do słuszności i celowości 
polityki rządu to tej spratuie, a 
minister, który zmusza do mil
czenia pismo, godzące się w 
omawianej sprawie z polityką 
Rządu, jest niewątpliwie objawem 
zupełnie wyjątkowym.

Sądzimy, że nadejdzie jaszcze 
chwila, w której pan minister 
będzie musiał wyjaśnić przyczyny 
jego zarządzenia. Nas jego argu
menty zupełnie nie przekonały.

Konfiskaty poszczególnych ustę
pów poprzedniego numeru 
“ Robotnika ” maja jednak 
jaszcze dwa inne aspekty. Oto p. 
minister uważał za właściwe skon
fiskować ustęp z przemówienia 
toto. Szczyrka, wygłaszonego na 
jawnym posiedzeniu Rady Naro
dowej i pozostawionego przez 
prezydjum Rady Narodowej 
w protokóle. W ten spośób pan 
minister uznał, iż władny jest 
cenzurować przemówienia człon
ków Rady Narodowej. Pozostaje 
to w rażącej sprzeczności ze zwy
czajami, obowiązującymi we 
wszystkich krajach demokracji 
parlamentarnej i jesteśmy przeko
nani, iż sprawa tą znajdzie echo 
w Radzie Narodowej, bo wszak jej 
członkowie- a przynajmniej nie 
wszyscy członkowie- nie zgodzą 
się, by przemówienia ich były 
tylko materjałem, opracowywanym 
przez Ministra Informacji wbrew 
dokumentacji, którą stanowi pro
tokół obrad.

Ponadto p. minister zażądał, by 
w sprawie, dotyczącej wyłącznie 
zagadnień wewnętrzno-polity- 
cznycli, nie angażować osoby 
Premiera. To prześcignęło wyczyny 
najgorszych, najgorliwszych cen
zorów sanacyjnych. Było najzupeł
niej bezprawne. Wzmianka nasza 
podawała fakty i nia zawierała 
nawet krytyki. Ale stwierdzamy 
to wyrażnie-zastrzegamy sobie 
prawo krytyki także wobec aktów 
politycznych Pana Prezesa Rady 
Ministrów. Bez swobody takiej 
krytyki niema wogóle wolności 
prasy, nie ma swobody omawiania 
zagdnień politycznych.

Możność wykonywania. cenzury 
przez P. Ministra Informacji 
i Dokumentacji opiera się na 
dobrej woli i dyscyplinie naro
dowej pism polskich w Londynie. 
Daliśmy -wyraz tej dobrej woli, ale 
stwierdzamy, że Rząd jako całość 
(nie p. min. Stroński) musi się 
zająć ustaleniem granic cenzury, 
bo dotychczasowa metoda pro
wadzi bezpośrednio do sprowoko
wania nawet pism,nie zajmujących 
stanowiska zasadniczo opozycyj
nego, do wyswobodzenia się z pet 
tej jedynej w swoim rodzaju 
cenzury.

Kilkakrotnie już poruszaliśmy 
zaniedbania istniejące w dziedzi
nie przygotowań dotyczących 
przyszłego życia gospodarczego 
w Polsce. Rozbicie prac na 
kilka niezwiązanych ze sobą biur 
i urzędów działających w do
datku bez rozgraniczenia właści
wości, brak wytycznych Rządu 
i brak linji przewodniej powo
dują, iż wszelkie zbierane w tej 
dziedzinie referaty są czasem 
dość wartościowym materjałem, 
leżącym martwo, a czasem 
wogóle bezcelową pisaniną.

Stanowisko nasze potwierdzone 
zostało ostatnio jednomyślną 
uchwałą nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia Stowarzyszenia 
Techników Polskich, niewątpliwie 
najpoważniejszej organizacji
naszej na emigracji.*

Nie przypuszczamy, by w łonie 
Stowarzyszenia Techników Pol
skich istniała jednomyślność co 
do celu i zakresu planowania 
gospodarczego, i uważamy za 
prawdopodobne, że w wielu 
sprawach zachodzić mogą po
ważne różnice między naszym 
stanowiskiem w tych sprawach 
a opinją conaimniej pewnej 
części członków Stowarzyszenia. 
Tembardziej jednak znamiennem 
jest, że ogół członków Stowarzy
szenia wypowiedział się za 
scentralizowaniem, prac przy
szłościowych i za nadaniem im 
jasnego kierunku.

Jest rzeczą przygnębiającą, iż 
Rząd, który ostatecznie nie co
dziennie staje przed realnymi

Chwieje sie partyjne
“ zawieszenie broni ”

Z wybuchem wojny nastąpiło w 
Anglji polityczne zawieszenie broni. 
Trzy wielkie stronnictwa, Partja 
Pracy oraz part je konserwatywna f 
liberalna postanowiły przedewszyst- 
kieni unikać walk wyborczych. W 
okręgach, gdzie z powodu zgonu 
posła do parlamentu lub z innych 
przyczyn zwalniały się mandaty, do 
Izby Gmin wchodzić miał członek 
stronnictwa, które zdobyło mandat 
w ostatnich przedwojennych wybo
rach powszechnych.

Jeżeli chodzi o walki wyborcze, za
wieszenie broni było przez trzy stron
nictwa ściśle przestrzegane. Od cza
su do czasu niezależna partja pracy 
/I.L.P./ wystawiała swoich kandy
datów, przed wybuchem wojny 
rosyjsko-niemieckiej komuniści usi- ! 
łowali doprowadzać do głosowania, j 
niekiedy zjawiali się kandydaci nie
zależni—ale naogół uzupełniające 
wybory odbywały się bez głosowania 
i mandaty przypadały tym partjom, 
które je miały przed wojną.

Rzecz jasna, że polityczne za
wieszenie broni w niczem nie ogra
niczało prawa krytyki postępowania 
rządu, ani w parlamencie, ani w pra
sie.

Do chwili utworzenia rządu Chur
chilla w maju 1940 roku Partja 
Pracy nadal była urzędową opozycją 
i spełniała tę swoja rolę twórczą 
krytyką rządu Chamberlain’a i dą
żeniem do obalenia tego rządu. Na
wet po wejściu przedstawicieli 
Labour Party do gabinetu Chur
chilla, znaczna grupa posłów socja
listycznych pozostawiła sobie dużą 
swobodę działania wobec rządu i na
wet wobec ministrów z własnej 
partj i. Jednakowoż nawet ci posło
wie, najbardziej dbali o swoją nie
zależność, wykazywali wielką lojal
ność w stosunku do rządu, nie mó
wiąc już o kierownictwie partji.

Niejednokrotnie w szeregach 
Partji Pracy rozlegały się głosy nie
zadowolenia z faktu, że z tego zawie- [ 
szenia broni więcej korzyści odnosiły I 
stronnictwa burżuazyjne, głównie ! 
zaś konserwatyści, aniżeli partja ro
botnicza. Głosy te wzmogły się w 
ostatnich miesiącach, kiedy naogół, 
jak wiadomo, w całem społeczeństwie 
brytyjskiem zaostrzyła się czujność 
wobec rządu i sposobu prowadzenia 
wojny przez rząd.

Prędzej czy później spodziewać się 
należało otwartej dyskusji w tej 
sprawie. Dyskusję przyspieszył sam

zadaniami nie zdobył się dotąd 
na żadną decyzję w tej sprawie. 
Rząd bowiem nietylko nie dał 
żadnych choćby najbardziej 
ogólnych wytycznych, nietylko 
nie zakreślił zasięgu prac przy
gotowawczych, ale nie stworzył 
dotąd żadnych form organi- 
zycyjnych. To co się robi 
w dziedzinie planowania, robi 
się jakby przez kuchenne schody. 
Sądzimy, że do funkcji rząda- 
wych należy nietylko załatwianie 
tych “kawałków”, które już 
koniecznie trzeba odrobić, ale 
także powzięcie decyzji w 
sprawach istotnie ważnych i 
wymagających zarówno co do 
zasady jak i organizacji jedno
litej koncepcji.

Gdyby ktokolwiek próbował 
bronić dotychczasowej bezplano- 
wości argumentem, iż na plano
wanie mamy jeszcze dużo czasu, 
byłoby to zupełnie błędne. Planu 
gospodarczego nie opracowuje 
się przez miesiąc albo dwa. Po 
stworzeniu form organi
zacyjnych Rząd stanie jeszcze 
wielokrotnie przed konie
cznością istotnych i trudnych 
decyzji, zanim choćby zarys 
planu wypracuje. Jeżeliby te 
prace rządowe miały iść w doty
chczasowym tempie, to prawdo
podobnie i po najdłuższej 
wojnie mielibyśmy tylko duży 
zbiór oderwanych referatów 
omawiających poszczególne
zagadnienia, a pozbawionych 
zupełnie jednolitej myśli i 

I wytyczonego kierunku.

Churchill, który na dorocznem ze
braniu stronnictwa konserwatywne
go w końcu marca zakończył swoje 
przemówienie słowami:

“ Jako wasz przywódca mam na
dzieję, że kiedy będzie można opo
wiedzieć dzieje tej wojny, stwierdzi 
się, jeżeli chodzi o partję konserwa
tywną w parlamencie i w kraju: 
zbyt długo walczyła o zachowanie 
pokoju, ale kiedy wybuchła wojna, 
okazała się podstawą skały, na któ
rej oparto zbawienie W. Brytanji i 
dzięki której odbudowano wolność 
ludzkości.”

Labour Party karci 
Churchill’a.

Słowa te, w opinji Partji Pracy, 
były jaskrawem naruszeniem mię
dzypartyjnego zawieszenia broni. 
Urzędowy biuletyn prasowy Partji 
Pracy, Labour Press Service, otwiera 
ostatni numer kwietniowy oświad
czeniem p.t. “ Potknięcie się 
Premjera.”

Premjer, powiada Labour Press 
Service, jest przywódcą narodu. Jest 
jednocześnie przywódcą partji. Nie 
należy jednak zapominać: został 
przywódcą partji konserwatywnej 
dlatego właśnie, iż stanął na czele 
rządu; nie dlatego został premjerem, 
że był przywódcą partji konserwa
tywnej.

Wie on równie dobrze jak cały 
kraj, że przywódcy Torysów nie do
puszczali go do rządu, ponieważ był 
zdecydowanym przeciwnikiem poli
tyki “ appeasement,” uprawianej 
przez konserwatystów przez wojną. 
Wie równie dobrze, jak cały kraj, że 
został premjerem, ponieważ Partja 
Pracy nie dałaby swojej zgody na 

(Dok. na str. 3-ej.)

Numer 
Pierwszomajowy 

“ ROBOTNIKA ” 
ukaże się w zwiększonej 
objętości.

Zawierać będzie liczne arty
kuły wybitnych przedstawicieli 
ruchu robotniczego Polski, W. 
Brytanji i innych krajów.

Prosimy o wcześniejsze 
zamawianie tego numeru.



Str. 2. ROBOTNIK POLSKI Środa, 15 kwietnia 1942.

Kresy Europy
Jak nas widzi autor «Borderline Russia

Ukazała się przed niedawnym cza
sem bardzo interesującą książką H. 
Foster’a Anderson’a p.t. “ Border- 
line Russia.” Książką jest oparta 
na autentycznych osobistych przeży
ciach. Autor ma rzadka znajomość 
Europy środkowej i wschodniej, 
mieszkając przez wiele lat w różnych 
okresach między 1914 a 1939 r. za
równo w Rosji jak także w pań
stwach bałtyckich. W Polsce był 
tylko raz jeden w lipcu 1939 r. jed
nakże spotkał się z Polakami w okre
sie późniejszym, już w czasie wojny, 
gdy udał się na Litwę jako przed
stawiciel Polish Relief Fund i w 
książce swej daje szereg ciekawych 

■ocen i spostrzeżeń. Sadzimy, że czy
telników naszych zainteresują te 
spostrzeżenia i wobec tego przytacza
my szereg fragmentów z jego książki.

“ Gdy szedłem przez Friedrich
strasse w 1914 r., aby wsiąść do po- 
ciądu idącego na wschód nie sadzi
łem, iż w ciągu kilku miesięcy wy
buchnie wojna. Lecz teraz idąc ta 
sama ulica aby wsiąść do tego same
go pociągu nie miałem co do tego 
najmniejszyęh wątpliwości. Wów
czas mało wiedziałem o Kancie i 
Heglu. Dziś zato wiedziałem więcej 
o niemieckich generałach. Od lat 
słuchałem ich i chciałem dowiedzieć 
się co oni myślą: Oni zawsze sa ci 
sami. Przebywałem z ' Niemcami, 
którzy nienawidzą Hitlera i jego 
bandę, lecz wystarczy małe doświad
czenie aby wykazać, że pragna oni 
tej samej rzeczy co i Narodowi So
cjaliści, mianowicie panowania nad 
światem. Nie mam złudzeń co nas 
obecnie czeka. Słuchałem nie
mieckich generałów i widziałem 
szkolonych mężczyzn i kobiety. 
Znam ducha jaki ich ożywia. Oni 
wszyscy żyją szaleństwem historycz
nej wielkości. Jest to jakby Wagner 
na zdumiewająca skalę. Oni nie 
chca świata zwyczajnego. Oni 
pragna albo władzy nad światem 
albo samo-zniszczenia, wszystkiego 
lub niczego.” /str. 115/
Podobieństwo Polaków

i Brytyjczyków
“ Warszawa nie jest zwykłym 

miastem. Jest to zbiorowisko pała
ców, wokół których zbudowano bu
dynki tak, że dotykają one jedne 
drugich. Niema tu jakiegoś sy
metrycznego planu. Istotnie, jest 
roskoszna przygoda włóczyć się po 
mieśc’e i coraz to wynajdywać klej
noty architektury, często ukryte 
przed oczami przechodnia. Ale naj
bardziej przykuwał moja uwagę 
warszawski tłum. Polacy mnie zdu
miewali. Znałem trochę Rosjan i 
znałem Niemców lecz nigdy nie ży
łem wśród Polaków. Wiedziałem o 
nich niewiele i tę garść informacji 
zawdzięczałem albo Rosjanom albo 
Niemcom, a ten obraz był mało po
chlebny. Teraz po raz pierwszy 
znajdowałem się w polskim mieście. 
Wyrzuciłem ze swej świadomości 
wszelka wiedzę o tym narodzie tak 
jak, malując, odsuwa się wszelka 
świadomość rzeczy, które pragnie się 
namalować. Patrzyłem na męż- 
szczyzn i kobiety idące ulica. Wiecie 
przecież, że np. malując trawę w 
słońcu czasem człowiek nie wierzy 
własnym oczom. . Mówią one, że tra
wa jest żółta a wie się przecież, że 
jest ona zielona.- Przeżywałem obec
nie podobne wrażenie, patrząc na lu
dzi, zwykłych ludzi chodzących uli
cami Warszawy. Wiedziałem, że są 
oni Słowianami, lecz oczy moje mó
wiły, że wygladaja oni tak jak mie
szkańcy Newcastle, żywi i zręczni.”

“ Niewątpliwie Polacy sa narodem 
jedynym w swoim rodzaju, i dopóki 
nie podejmę trudu aby zrozumieć 
ich postawę wobec świata i jego zja
wisk, mój obraz struktury gospodar
czej i społecznej Europy wschodniej 
będzie niezgodny z prawdą. Ale 
zrozumieć Polakow to rzecz niełatwa. 
Najbardziej niepokoiło mnie to, iż 
dostrzegałem w nich jakieś cechy 
brytyjskie i uczucie to wzmagało 
się tymbardziej, że przypomniałem 
sobie, że ilekroć w przeszłości' nie 
byłem całkiem pewien czy ktoś jest 
Brytyjczykiem—to zazwyczaj okazy
wało się, że był Polakiem, /str. 
116-117/

Polacy wywrócili doszczętnie moja 
rzekoma znajomość wschodniej 
Euro»"7. Dla dopełnienia mojego 
niespodziewanego wrażenia spostrze
głem, w czasie wędrówki z jednej 
świetnej kawiarni do drugiej, że gdy 
na ulicy Polak jest nieco podobny do 
Anglika z północnej Anglji to w ka
wiarni przejawia żywość Francuza. 
Lecz nie było nieporozumenia co do 
atmosfery. Mówiłem z nimi jaknaj- 
więcej, na ile pozwalała mi znajo
mość codziennego języka. Szofer 
taksówki, czyściciel butów, poko
jówka w hotelu, przedsiębiorca czy 
właściciel ziemski—wszyscy mieli 
tylko jedno słowo na ustach-Polska. 
Wówczas spotkałem się poraź pier
wszy, a w nastęnym roku miałem 
możność niejednokrotnie spotkać się 
w tym o czym jak większość Brytyi- 
czykow nigdy nie słyszałem;—że 
misja Polski w Europie jest pełnić 
rolę przedmurza cywilizacji i bronić 
Europy przed zalewem barbarzyń
stwa. Wiedziałem, że Polacy sa

rycerscy i dzielni. Przypisywałem 
to romantyzmowi i sadziłem, że jest 
to cecha nielicznych arystokatów, 
którzy w ucieczce przed teraźniej- 
sześcią chronili się w dawno prze
brzmiałych wyobrażeniach. Lecz 
gdy słuchałem taksówkarza, robot
nika, małego sklepikarza mówiących 
o zbliżającej się wojnie z Niemcami, 
odczułem, że Polska jest dla każdego 
Polaka symbolem honoru ” /str. 118/
Dług świata wobec Polski

“ Bolało mnie serce jak nigdy 
przedtem. Niezależnie od uczucia, 
że Anglja odmawia walki, miałem 
wrażenie, że przez całe moje życie 
zagranicą dopuszczałem się moralne
go oszustwa. Ludzie czynili dla mnie 
wiele, nie tyle dla mnie samego ile 
dlatego, że byłem Anglikiem. A te
raz, gdy kraj mój stanął w obliczu 
wykonania zobowiązań honoru,, od
mawiał ich wykonania. To było 
moralne bankructwo. Zawiesiliśmy 
płatność. Po dwóch dniach okazało 
sie, że nie odmówiliśmy płatności. 
Wykonaliśmy nasze zobowiązania 
honoru. Później, gdy staliśmy w 
obliczu Niemiec sami, odzyskaliśmy 
nasz honor. Lecz zawsze w przy
szłości będę miał świadomość tych 
dwóch dni, gdy zawiedliśmy Polskę. 
To właśnie podczas tych dwóch dni 
zapadła w moje serce głęboka świa
domość długu jaki świat jest winien 
Polsce. Polacy byli pierwszym na
rodem, który wybrał śmierć i znisz
czenie raczej aniżeli hańbę poddania 
się Hitlerowi. Demokracja jest rze
czą trudną do określenia. Jest to 
raczej postawa wobec życia aniżeli 
konkretne polityczne przekonanie. 
Według utartych poglądów Polska 
nie była demokracją. Lecz to ona 
właśnie wymierzyła pierwszy cios w 
walce o odrodzenie demokracji, któ
ra zatraciła swe siły duchowe. Po
stanawiając poświęcić wszystko, a 
Polska poświęciła wszystko ze stra- 
szliwemi konsekwencjami dla jej lu
du, postanawiając uczynić wszystko 
dla ocalenia wolności i godności 
ludzkiej, Polacy rozpalili pochodnię 
wolności, która gasła pod hańbą fa
szyzmu.- Od wybuchu wojny wiele 
miałem do czynienia z Polakami. 
Często bywali oni trudni i doprowa
dzali mnie do rozpaczy, nigdy jed
nak nie zapomnę długu, który jesteś
my im winni.” /str. 121-122/

“ Parę dni przed Bożem Narodze
niem otrzymałem list z Polish Relief 
Fund’u z zapytaniem, czy pojechał
bym na Litwę. Moją pierwszą re
akcją było: oczywiście nie. Znałem 
państwa bałtyckie. Wołałbym je
chać na Węgry aniżeli do państw 
bałtyckich. Dwa razy już cudem 
wydostałem się ze Wschodu Europy. 
Nie chciałem -wyzywać losu po raz 
trzeci. Pozatem nie wiedziałem jaki 
będzie dalszy przebieg kampanji 
Hitlera. Pięcioletni pobyt w Niem
czech i częste obcowanie z Hitlerow
cami, sprawiło, iż podejrzewałem, że 
zamierzają oni zagrabić Danję i 
Skandynawię. Lecz przypomniałem 
sobie Polskę. Ona stawiła czoło 
Hitlerowi nie licząc się ze skutkami 
tej decyzji. Polscy właściciele 
ziemscy wiedzieli, że według wszel
kiego prawdopodobieństwa sposób 
ich życia na zawsze już zniknie z 
Polski. Jej przemysłowcy wiedzieli, 
że fabryki ich będą zniszczone lub 
skonfiskowane. A polscy robotnicy 
i chłopi całkowicie zdawali sobie 
sprawę z losu jaki ich czeka gdy 
Hitler opanuje Polskę. Nie miałem 
prawa się cofać. Jeżeli mogłem być 
użyteczny Polsce nie wolno mi było 
stawiać żadnych warunków. Wszyscy 
mamy dług wobec tego kraju. 
Pamiętając o tern przyjąłem propo
zycję Polish Relief Fund’u jako jego 
przedstawiciel na Litwie i odtąd 
pracowałem z tym przeświadcze
niem.” /sfer. 134/
Polskość Wilna

“ Gdybyście zobaczyli Wilno zro- 
zunielibyście jakim ciosem była dla 
Litwinów utrata tego miasta, które 
było ich stolicą przez całą długą 
historję. Kowno nie ma ani atmos
fery ani tradycji. Ale gdybyście zo
baczyli ludność Wilna, która w przy
tłaczającej większości jest polska, 
dziwilibyście się dlaczego Litwini 
kiedykolwiek rościli sobie jakieś 
prawa do tego miasta.” /str. 148/

“ Wiele jest historycznych miast 
w Europie. Niektóre kraje otacza
ją je szczególną opieką, wygładzając 
i polerując na użytek turystów. 
Lecz ich przeszłość nie ma związku 
z otaczającymi je nowoczesnymi 
dzielnicami. Wilno jest żyjącą 
historią. Gdy wszedłem do mojego 
pokoju w hotelu George’a uczułem, 
że w tym mieście dzieje się historja 
na moich oczach. Dwadzieścia ty
sięcy polskich uchodźców było tylko 
epizodem na przestrzeni wieków po
litycznych wstrząsów. Białe baro
kowe kościoły nie były tylko symbo
lami pobożnej przeszłości, da'ekimi 
od współczesnego wieku maszyn. 
Coś z gorliwości misjonarzy unosiło 
się stale wokół nich, coś z niepokoju 
nogranicza gdzie stykają się sprawy 
ducha i ciała. Była tam tradycja, 
nie w postaci rytuału minionych 
obrzędów, lecz w postaci żywego du
cha trwającego dumnie wbrew
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druzgocącym ciosom. Duch Polski, 
dumny, żywotny, niepoddający się^ 
napełniał miasto. Litewski policjant 
miał niepewną minę okupanta.” 
/str. 159/

“ Dotychczas nie znałem Polaków. 
Było dla mnie prawdziwym wstrzą
sem, gdy zrozumiałem jak dalece by
łem zarażony niemiecką propagan
dą. Wyobrażałem sobie, że Polacy 
są brudni i nie mają pojęcia o orga
nizacji. Konitet pomocy zorganizo
wany przez Polaków dla Polaków 
przebywających w Wilnie szybko 
wyprowadził mnie z błędu co do ich 
rzekomego braku zdolności organiza
cyjnych. Gdy się widziało, jakimi 
szczupłymi środkami pieniężnymi 
oni rozporządzają gdy się było 
świadkiem ich pomysłowości, cierpli
wości, zgodnej współpracy i wysił
ków, aby zapewnić możliwe warunki 
życia zapomocą więcej niż skromnych 
środków, nie można było oprzeć się 
rozważaniu, czy my zdołalibyśmy tak 
dobrze pracować, gdyby nam taką 
pracę powierzono. Drugie oskarże
nie, także niemieckiego pochodzenia 
—że Polacy są brudni—również nie 
miało żadnego uzasadnienia. Prze
ciwnie, stale zdumiewałem się, wi
dząc ludzi, o których wiedziałem, że 
żyją w natłoczonych domach lub w 
doszczętnie przepełnionych barakach 
—:jak zjawiali się w miejscach pu
blicznych w czystych i wyprasowa
nych ubraniach, w kołnierzykach i 
bluskach jakby świeżo odebranych z 
pralni, w wyczyszczonych dokładnie 
butach.” /str. i61-162/

“ Każdy zna bohaterstwo polskich 
pilotów, niewielu jednak miało moż
ność być świadkiem bohaterstwa 
polskich kobiet. Pamiętam jedną, 
obywatelkę litewską, pracującą w 
sklepie, ktoraby mogła być kobiecą 
partnerką Małego Człowieka 
Strube’a /wzór przeciętnego Angli
ka z Daily Express—przyp. re
dakcji/. Była ona tak niepozorna, 
że trudno ją było niemal zauważyć. 
Żyła w nieustannym niebezpie
czeństwie. Ona i jej matka ukrywa- I 
ły nocą Polaków, którzy uciekali z 
pod okupacji niemieckiej i przeby
wali tutaj nielegalnie. Ponieważ 
zaś cudzoziemskie komitety pomocy 
były kontrolowane przez Litewski 
Czerwony Krzyż a policja wydała 
rozkaz, że Polak przebywający nie
legalnie na Litwie nie może otrzymy
wać żadnych zasiłków-Polacy ci 
mogli być utrzymywani przy życiu 
jedynie prze akcję nielegalną. Ta 
kobieta i jej matka—oto dwa przy
kłady z pośród wielu innych, z pośród 
osób które pomimo nędznych zarob
ków, dostarczały—swym rodakom ' 
pożywienia i schronienia.” /str. I 
162-163/
Wolność nad życie—

“/W czasie okupacji Litwy przez i 
Z.S.S.R.—przyp. redakcji/. W za
tłoczonym pokoju, gdzieś w Wilnie 
lub w Kownie przysłuchiwałem się 
Polakom rozpaczliwie rozważającym 
czy należy pozostać czy też powrócić 
pod okupację niemiecką. Było to 
cięższe do roztrzygnięcia niżby się 
wydawało. Polakowi nie wystarcza 
sama fizyczna egzystencja. On musi 
żyć jako Polak i wtem leżała trud
ność postanowienia. Pozostać—ozna
czało żyć, lecz utracić narodowość; 
przejść pod okupację niemiecka— 
oznaczało ryzykować życie, lecz za
chować narodowość. Każdy z mów
ców na tych zebraniach ilustrował 
swe wywody przykładami zaczerp
niętymi z życia pod okupacja nie
miecką lub rosyjską. Niemcy do
puszczali się na narodzie polskim 
niesłychanych okrucieństw, lecz 
traktując ich jako rasę niższą do
puszczali już przez to samo istnienie 
narodu polskiego i skupiali wszyst
kich Polaków. Gdy nadejdzie dzień 
wyzwolenia—a pozwólcie mi powie
dzie, że nigdy nawet w najmroczniej
szej godzinie nie słyszałem ani jed
nego słowa żalu, że Polska stawiła 
czoło Hitlerowi, ani też wątpliwości, 
że zwycięstwo jest pewne—w ten 
dzień Polacy w części okupowanej 
przez Niemców będą znowu żyli jako 
Polacy w wolnej Polsce. Lecz poło
żenie było odmienne w części Polski 
zajętej przez* Sowiety. Tam nie 
czyniono różnicy pomiędzy Polaka
mi a Rosjanami . . . Tam po polsku 
mówiący sowieccy obywatele byli tak 
traktowani jak i wszyscy inni so
wieccy obywatele. Nie było widocz
nej różnicy. W tern właśnie leżała 
dla Polaków największa trudność. 
Polak ma niesłychanie żywe poczu
cie narodowe. Przez półtora wieku 
jego przodkowie, pod obcymi rząda
mi utrzymywali ducha narodowego i 
przemoc nie mogła ich złamać. W 
Z.S.S.R. Polak będzie mógł żyć, bę
dzie miał takie same możliwości jak 
i wszyscy inni, lecz nie będzie mógł 
żyć jako Polak.” /str. 191-192/

“ Nikt nie miał niechęci do komu
nizmu, dlatego, że zniósł on własność 
prywatną. Nie potępiali oni syste
mu gospodarczego. Polacy lękali 
się w Z.S.S.R. świata rzeczy niewy
miernych i nieuchwytnych. Możecie 
nazwać to przesądem jeśli chcecie. 
Dla Polaków jednak nie była ta spra
wa przedmiotem akademickich dy
skusji. Mieli oni do wyboru pomię
dzy utratą życia a utratą narodo
wości. Większość z nich przekroczy
ła zieloną granicę dzieląca od oku
pacji niemieckiej.” /str. 193/

Zaprzepaszczanie możliwości 
propagandowych

Niedawno odbyła się w Londynie 
międzysojusznicza konferencja na 
temat: “ Szersze aspekty wychowa
nia fizycznego,” zorganizowana 
przez Związek Wychowania Fizy
cznego przez czynnym współudziale 
Brytyjskiego Towarzystwa Me
dycznego, co wydatnie podniosło jej 
ciężar gatunkowy. Omawiano nie- 
tylko sprawy ściśle fachowe, ale 
sięgnięto również do opieki społecz
nej, organizacji zdrowia, ruchów 
młodzieżowych itp zagadnień, wiążą- 
cych się mniej lub więcej ściśle z 
tematem.

W konferencji wzięli udział w 
liczbie kilkuset osób nietylko na
uczyciele i organizatorzy wychowa
nia fizycznego, lecz również lekarze, 
działacze społeczni oraz tak wybitni 
przedstawiciele współpracy między
narodowej, jak prof. Gilbert Murray 
i prof. Arthur Newell. Poziom re
feratów i przemówień był naogół wy
soki, sposób ujęcia tematów głęboki 
i trafny, niejednokrotnie oświetlany 
z nowych punktów widzenia, jak u 
obu wspomnianych profesorów po- 
nadtj, w referatach dr. G. Hoan 
Asing Woo, przedstawiciela Chin, 
Holendra, Francuza, Belga, Jugo
słowianina i t.d. Uderzało dosko
nałe opanowanie, z małymi wyjątka
mi, języka angielskiego u przedsta
wicieli wielu narodów.

Brak miejsca nie pozwala streścić 
chociażby ciekawszych myśli, mam 
wrażenie jednak, że każdy Polak bę
dzie zainteresowany pytaniem, jak 
wypadł udział Polski. Otóż w tym 
punkcie należy stwierdzić poważne 
niedociągnięcia. Urząd Oświaty, 
który zdaje się wziął na siebie ciężar 
reprezentacji, nie postarał się o 
udział kilku fachowców polskich, ja
kich tu na emigracji posiadamy, nie 
wciągnął do współpracy Minis
terstwa Pracyi Opieki Społeznej, 
które było również zainteresowane 
tematami konferencji, nie miał 
stałych obserwatorów, * którzyby 
byli obecni na wszystkich refera
tach i przygotowali szczegółowe 
sprawozdanie z obrad, wreszcie za
rzut najcięższy: nienależycie przy- 
yotowal referaty i przemówienia.

Zgłoszony przez Polskę referat 
p.t. “Wychowanie w Polsce,” wy
głoszony ze swadą przez Jana Ba
lińskiego Jundziłła, był jedynym te
matem, nie wiążącym się bez
pośrednio z celami konferencji. 
Słuchacze ze wzruszeniem wysłu
chał; opisu prześladowań i zniszcze
nia szkolnictwa w Polsce i dowie
dzieli się szeregu interesujących cyfr 
i faktów o wychowaniu w Polsce 
wogóle, napewno jednak po burzy 
oklasków, jaką nagrodzono istotnie 
piękny głos mówcy, w umyśle słu
chacza sformułowała się opinia:

Listy do Redakcji

W sprawie polskiego ra
W nr. 7 “ Robotnika Polskiego ” 

ukazał się artykuł anonimowy p. .t. 
“ Przy głośniku Polskiego 'Radia.” 
Krytyka radia jest potrzebą bardzo 
aktualną i nie jest dziełem przypad
ku, że kilka czasopism polskich 
jednocześnie zamieściło artykuły 
w tej sprawie.

W artykule cytowanym wyżej 
autor m. i. zakwestionował zarówno 
formę jak i charakter pogadanek dla 
młodzieży; ponieważ jestem za ten 
dział odpowiedzialny, pragnąłbym 
wyjaśnić krótko, jakie zasady (kiero
wały organizatorami przy opraco
waniu tego działu.

Kierownictwo radia zadecydowało 
utrzymanie formy “ ad personam ” 
w komunikatach do kraju, wobec 
czego należało program opracować 
w ramach tego założenia.

Elementy kwalifikacyjne do opra
cowywania zarówno całości pro, 
gramu, jak i poszczgólnych pogada
nek są następujące 1. Grupa osób, 
znających dobrze pracę wśród 
młodzieży na dwóch zebraniach 
szczegółowo przedyskutowała pro
gram, formę i sposób opracowywania 
pogadanek , jak również tematy.

2. Program opracowywany był na 
podstawie starannej lektury pism 
tajnych, rozmów z osobami, które 
późno wyszły z kraju oraz stałego 
studiowania raportów z kraju, gdzie 
sprawa młodzieży Jest przedmiotem 
troskliwej obserwacji.

3. Autorem większości wygłoszo
nych dotąd pogadanek/imi. również 
tej “ inkryminowanej ” był niżej 
podpisany, pedagog z zawodu, po 
studiach wyższych psychologiczno— 
pedagogicznych 20-letniej, nieprzer
wanej pracy z młodzieżą, zarówno 
w szkole, a nawet znacznie więcej 
w klubach sportowych, organizac
jach, obozach letnich itp.

4. Do współpracy w tym dziale 
wezwano kilkunastu pedagogów, 
.przebywających na emigracji, nie
stety trzeba przyznać, że wydostać 
od kogoś pogadankę do radia wy
maga 10 razy więcej korespondencji 
i wysiłku, niż potrzeba na opraco
wanie jej.

Pragnę jeszcze w świetle podanych 
wyjaśnień zastanowić się krótko nad

widocznie na tematy wychowania 
fizycznego nie mają ci biedni, prze
śladowani Polacy nic do powiedze
nia.

Na emigracji jest conajmniej 
dwadzieścia osób, które mogły przy
gotować materiał do wygłoszenia. 
Możeby gospodarze i przedstawiciele 
różnych narodów inną ukształtowali 
sobie o Polsce opinię, gdyby im za
cytować tylko najważniejsze fakty 
dorobku dwudziestolecia Polski nie
podległej; zastawić cyfry pobudo
wanych boisk, basenów, schronisk, 
przystani, obozów itp, podać impo
nujący rozwój stowarzyszeń, wska; 
zać na znakomitą organizację sieci 
Państwowego Urzędu W.F., trzy 
studia przy wydziałach lekarskich 
uniwersytetów, które nawet nadawa
ły stopnie naukowe w tym zakresie, 
opowiedzieć o badaniach nauko
wych, które wyprzedzały Europę, o 
tern, jak rozwijał się pęd mas do 
turystyki i sportów.

Ograniczyłem się tylko do zagad
nień wychowania fizycznego, a prze; 
cięż w organizacji zdrowia, opieki 
społecznej głównie nad dzieckiem > 
matką mieliśmy również wiele 
osiągnięć imponujących. Stracono « 
niewytłumaczonych powodów okazje 
poznania z tym dorobkiem kilkuset 
fachowców.

Również drugiego naszego wystą
pienia na Konferencji mianowicie 
t.z.w. “ adresu ” Ministra stojące
go na czele Urzędu Oświaty nie 
można uważać za sukces. Mowa by
ła typowym przykładem naszej po
stawy wobec zagadnień fachowych; 
“ Słoń a sprawa polska.” W sposób 
antypsychologiczny w mowie, naszpi
kowanej niezrozumiałymi nazwiska
mi polskimi, zdążył on zmieścić: 
Przedmurze chrześcijaństwa i Grun
wald i Historię Prus. Konstytucje 
3-go maja, i Filomatów i Filaretów, 
i o Pozytywizmie i o Sokole i Har
cerstwie i t.d. i t.d.

Na zakończenie znalazł się na
reszcie CIWF i trochę o wychowa
niu.

Jako młody chłopak bardzo przej
mowałem się Olimpiadą w Paryżu V 
r 1924. Prasa nasza wtedy entuz
jazmowała się, skoro tylko naszemu 
zawodnikowi udało się zająć przedo
statnie miejsce. Najczęściej udawa
ło się pobić Meksykańczyka lub 
Turka.

To samo poczucie klęski wynosi
łem z pięknej konferencji; niestety 
zabrakło przedstawicieli tak przy
jaznej nam Turcji i Meksyku. Nie 
dali się pobić inteligencją i staran
nością: Czech, Chińczyk, Grek, Ho; 
lender, Jugosłowianin i inni; lepiej 
przygotowali się do tego międzyna
rodowego występu, zgłosili referaty 
na temąt, ciekawie przygotowane i 
dobrze wygłoszone. My byliśmy zde
cydowanie ostatni. ’ X.

dja
zarzutami, dotyczącymi konkretnego 
przykładu, zakwestionowanego
w artykule “ Robotnika.” Autor 
ipisze: “Albo pogawędki, zaczyna
jące się od słów “ Mój młody przy
jacielu.” ” Była to forma użyta 
w pierwszej pogadance, rozpoczyna
jącej cykl młodzieżowy.

Wdaje mi się równie naturalna, 
jak np. “ Drodzy towarzysze,’ 
przemówieniu stąd do robotników 
w kraju, lub: “Drodzy chorzy 
radjosłuchacze,” do chorych* 
Znacznie poważniejszego kalibru sa 
dalsze zarzuty, kwestionujące poru
szanie np. zagadnień charaktero
logicznych. Tu stanowczo musza 
stwierdzić, zgodnie z resztą z dzie
siątkami artykułów w pismach taj' 
nych, że okoliczności w Polsce bynaj
mniej nie “ sprzyjają kształceniu 
charakteru.” Brak szkołyi organi
zacji młodzieżowych, łapanki, celowe 
demoralizowanie wódką, pornografi
cznym filmem i książką, przemy1 
żywności, ogonki, bezrobocie to nie 
są warunki sprzyjające kształceniu 
charakterów! Owszem, w takich 
ciężkich warunkach wyrastają nie
liczne, silne indywidualności, ale 
zdecydowana większość demoralizuje 
się w sposób zastraszający. Prasa 
tajna bije w ten sprawie bezustankU 
na alarm a według mojej opinii radie 
polskie winno być m.i. t u b 
zwielokrotniającą głos pism tajnych- 
A Uwagę: “ Jakiż ton moralizatot' 
ski i pouczający ”—uważam za nie'

(Dok. na Str. Ą-ej.)

Od Redakcji
W poprzednim numerze zapowie' 

dzieliśmy ogłoszenie streszczeń 
przemówień, wygłoszonych prze^ 
naszych towarzyszy na dwóch posie
dzeniach Rady Narodowej w tok11 
dyskusji nad deklaracją Rządu. Za' 
powiedzi tej nie możemy wypełnię, 
ponieważ dotychczas protokół/ 
z posiedzeń, odbytych cztery tygod
nie temu, nie zostały podpisane przeí 
Prezydjum Rady i wobec tej formal' 
nej przeszkody nie mogą być poda
wane do wiadomości publicznej.
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Wielkanoc u Fabianów
Fabian Society, jedna z najstar

szych organizacji socjalistycznych 
Anglii, urządza stale kilka razy do 
roku t.zw. szkoły, których zadaniem 
jest zarówno dostarczyć członkom 
stowarzyszenia wiadomości o prą
dach. nurtujących społeczeństwo an
gielskie, wydarzeniach światowych 
mogących wywrzeć wpływ na rozwój 
socjalizmu, jak też poprostu umożli
wić kilkodniowy wypoczynek.

Taką “ szkołę ” urządzono i w 
ubiegłym okresie świąt wielkanoc
nych.

Zajeżdżamy przed wiktor jański 
budynek Fresham College, położony 
w malowniczej okolicy hrabstwa 
Surrey, zaledwie godzinę od Londy
nu. Był to kiedyś pałac bogatego 
przemysłowca, oddany później na 
użytek szkolny. W okresie świąt 
budynek ten gości odmienną pu
bliczność. Starsi i młodsi członko
wie Fabian Society zjeżdżają się z 
różnych stron Anglji i Szkocji, aby 
posłuchać dobrych odczytów, pograć 
w football, powłóczyć się po okolicz
nych wzgórzach, podyskutować przy 
kominku w obszernych lounge- 
ronmach.

Dobrze zorganizowany tryb dnia 
Pozawala na zaspokojenie wszelkich 
indywidualnych upodobań. Gong 
budzi wszystkich o godz. 8 rano. Na 
korytarzach tworzą się długie ogon
ki, czekające cierpliwie na kolejkę 
do łazienek. Około 9-tej śniadanie. 
Potem bractwo rozłazi się po pięk
nym ogrodzie, wyleguje się po traw
nikach. O 10-45 znowu uderzenie 
gongu. To sygnał rozpoczynające
go się odczytu. W dużym hall’u 
zbierają się. “ uezniowie. ’ W pobli
żu kominka zasiada chairman, obok 
niego prelegent. Fabian Society wy
biera zawsze takich prelegentów, 
którzy istotnie mogą powiedzieć coś 
nowego i interesującego.

W okresie ostatnich świąt wielka
nocnych był kilka takich właśnie od
czytów.
Ruch socjalistyczny w Anglji

Margaret Cole, mówiła, o dzie
łach brytyjskiego ruchu socjali
stycznego. Ruch ten rozpoczął się 
w początku ubiegłego stulecia. Na
potykał na bardzo wielkie trudności, 
Ponieważ uważano, że wszelkie orga
nizowanie robotników w obronie ich 
wspólnych interesów sprzeczne jest 
Ł zasadą całkowitej wolności jed
nostki i wolności najmu pracy.

Wiemy, do czego doprowadziła ta 
®asada nieskrępowanej wolności. 
Znamy tragiczne dzieje zatrudniania 
sześcioletnich dzieci w fabrykach 
włókienniczych, dziesięcioletnich 
chłopców, wożących po czternaście i 
szesnaście godzin na dobę węgiel w 
Podziemiach kopalń. Przeciw temu 
usiłowali się bronić sami robotnicy, 
Przeciw temu także odzywały się po
jedyncze głosy ludzi, których później 
zakwalifikowaliśmy jako utopijnych 
socjalistów. Do dziś dnia pamięta 
brytyjski ruch robotniczy męczenni
ków z Tolpuddle, którzy za usiłowa
nie stworzenia związku zawodowego 
Ostali skazani przez ówczesne sądy 
na wywiezienie do Australji.

Znamy nazwisko Roberta Owen’a, 
Przemysłowca, który usiłował zorga
nizować pracę na podstawach, zbli
żonych do socjalizmu, a przedew- 
Wszystkiem znieść pracę nieletnich. 
Nie ustawano w wysiłkach i walce. 
A-ż w końcu brytyjskie związki za» 
godowe stały się potęgą, z którą mu- 
sieli się liczyć nietylko przemysłow
cy, lecz także i Państwo. Z nich to 
Właśnie narodziła się dzisiejsza 
labour Party, trzecia, obok dwóch 
tradycyjnych—konserwatystów i li
berałów—par tj a polityczna W. Bry
tanii, partja, której rola staje się 
coraz bardziej decydująca.
dążenia Partji Pracy

Labour Party nie ogranicza się 
Już dziś do walki o poprawę warun
ków ekonomicznych. Sięga ona głę
biej i dalej, zmierza do całkowitej 
Przebudowy ustroju społecznego i 
gospodarczego W. Brytanii, a także 
do odmiennego ustroju świata. Nie
dawno ogłosiła ona tymczasowe 
sprawozdanie “ Stary Świat a Nowa 
Społeczność,” w którym wysunęła 
Postulaty organizacji nowego ustro
ju społeczeństw. Mówił o tern 
Harold Clay, sekretarz potężnego 
Związku transportowców. Nie bę
dziemy omawiali tego odczytu, po
nieważ czytelnicy nasi znają zasady 
Programu, omówione przez Harolda 
Cląy’a w specjalnym artykule napi
sanym dla “ Robotnika.”

Dziś zarysowują się zupełnie kon
kretnie reformy, które należy prze
prowadzić jaknajspieszniej, już w 
czasie wojny w interesie obrony i 
Wzmożenia produkcji. Inną powinna 
°rganizacja przemysłu, a Państwo 
musi wzmóc kontrolę przynajmniej 
P"ad zasadniczemi gałęziami życia 
gospodarczego.

G. D. H. Cole, znany pisarz socja
listyczny, mówiąc o kierownictwie 
Przemysłowym, podkreślił, że Pań
stwo powinno już dziś przejąć w swe 
finanse oraz rozdział surowców, jak 
również transport, którego pozosta
wienie w rękach prywatnych jest 
Niewątpliwie szkodliwe dla całości 
gospodarstwa narodowego. Przejęcie 
Podziału surowców umożliwi istot
ce i rzeczywiste planowanie gospo
darcze i zapobiegnie wyskokom ka

pitalistów, którym zawsze bliższy 
jest własny interes, aniżeli interes 
społeczny. Chcąc uniknąć nadmier
nego zbiurokratyzowania życia 
gospodarczego, Cole proponował 
wprowadzenia na stanowiska kie
rownicze w nowym systemie ludzi, 
którzy mają już doświadczenie prze
mysłowe i których znajomość rzeczy 
pozwoliłaby na odpowiednie zorga
nizowanie produkcji na nowych pod
stawach, unikając błędów jakie po
pełnić musi ciężki aparat biurokra
cji.
Sąd o Sowietach

Szczególne zainteresowanie wzbu
dził odczył “ The Home Front in 
U.S.S.R. ” Publiczność brytyjska, a 
zwłaszcza publiczność lewicowa, 
ogromnie ciekawa jest teraz wszyst
kiego, co się dzieje w Rosji, jakie są 
podobieństwa ustroju rosyjskiego do 
znanych ustrojów europejskich i ja
kie różnice. Dr. Barou, doskonały 
mówca, przystąpił do tematu z głę
boką znajomością rzeczy. Przedew
szystkiem podkreślił on, że nie można 
oceniać obecnego systemu w Rosji 
nie znając podłoża historycznego i nie 
zdając sobie sprawy z przyczyn, któ
re system ten wytworzyły. Rosja 
była krajem zacofanym gospodarczo, 
krajem przedewszystkiem rolniczym 
/85% ludności trudniło się rol
nictwem/, przy użyciu zupełnie pry
mitywnych narzędzi produkcji. Prze
mysłu rodzimego nie było niemal zu
pełnie. Przemysł jaki się w Rosji 
rozwinął w okdesie bardzo niedaw
nym, bo przed poprzednią wojną, był 
tworzony przez obce kapitały na 
modłę najbardziej nowoczesnym 
doświadczeń zachodnio-europejskich 
i właściwie był zupełnie obcy orga
nizmowi igospodarczemu Rosji. W 
tych warunkach, przy ogromnej 
przewadze ludności rolniczej, przy 
niesłychanie niskim stanie oświaty i 
przytłaczającej większości analfaoe- 
tów, nie mogło być mowy o wytwo
rzeniu się zestroju demokraty czno- 
socjalistyczego w znaczeniu zachod
nio-europejskim.

Prelegent mówił następnie o 
osiągnięciach rewolucji, o ogromnym 
wysiłku, jakiego dokonały Sowiety, 
przekształcając się w ciągu życia 
jednego pokolenia z zacofanego pań
stwa rolniczego w nowoczesne pań
stwo przemysłowe i o koniecznych w 
konsekwencji błędach. Nie pominął 
także sprawy niskiego poziomu by
tu obywateli sowieckich i ciemnych 
stron tego jedynego w swoim rodza
ju ustroju. Nie wystarczy—mówił 
—zachwycać się bohaterstwem Czer
wonej Armji i wygłaszać frazesy o 
państwie zwycięskiej rewolucji. 
Chcąc rzeczywiście podłożyć istotne 
podwaliny przyszłych trwałych so
juszów i związków trzeba Rosję 
poznać, nietylko z jej dobrych stron, 
ale i z jej ciemnych.

Ten odczyt wywołał najżywszą 
dyskusję i najgorętsze w lounge- 
room’ach rozmowy. Jest to zupełnie 
zrozumiałe wobec zainteresowania, 
jakie obecnie każdy obywatel W. 
Brytanii żywi dla Z.S.S.R.
Szkoła demokracji

Najczęstszym słowem jakie pada
ło w szkole było słowo “ demokracja.” 
Jest to bowiem dla Anglików jedno z 
najbardziej ciekawych zagadnień: 
czy isto'tnie w Rosji jest demokracja 
i jakie są jej formy w porównaniu z 
ustrojem politycznym Zjednoczone
go Królestwa. Ludziom wychowa
nym od wielu lat w politycznej wol
ności trudno jest zrozumieć dykta
turę. Nie wdając się w dociekania 
przyczyn historycznych, które wy
tworzyły taki a nie inny ustrój, przy
kładała do stosunków w innych pań
stwach własną miarę, popełniając 
błąd w ocenie rzeczywistości. Był to 
zresztą punkt, na który prelegent 
zwrócił szczególną uwagę.

Odczyty wygłaszane były zazwy
czaj zrana i wieczorem. Popołudnie 
każdy spędzał jak chciał, czytając, 
spacerując, czy też grając w football 
lub inną grę. Późnym wieczorem po 
odczycie rozpoczynały się tańce przy 
gramofonie.

Atmosfera była życzliwa i przyja
cielska. W stosunku do Polski nie 
było widać żadnego nieprzychylnego 
nastawienia. Pytania, jakie nam 
zadawono, dotyczyły rozwoju pol
skiego ruchu zawodowego, siły 
polskiego socjalizmu, jego roli 
politycznej.

Nie ominięto jednak kwestji anty
semityzmu w Polsce. Niestety z 
przykrością zauważyć trzeba, że mi
mo, iż niewiele Anglicy wiedzą o 
Polsce, iż niedokładne mają informa
cje, to jednak zawsze wiedza, że w 
Polsce były ekscesy antysemickie, 
krwawe pacyfikacje wsi ukraińskich 
i jakaś tam bliżej nieokreślona for
ma faszyzmu. Dużo jeszcze czasze i 
wysiłku potrzeba, aby przeciętny 
Anglik, zaczynając rozmowę z Pola
kiem, pytał przedewszystkiem o na
sze pozytywne osiągnięcia, nie zaś o 
nasze< błędy. Wszyscy musimy brać 
udział w tej pracy uświadamiającej 
niezależnie od jakichkolwiek oficjal
nych wystąpień. Tak już bowiem 
jest w tym kraju, że chętniej i uważ
niej słuchają znajomych i przyjaciół, 
aniżeli wynurzeń oficjalnych czynni
ków. Nie zawsze jednak wystąpie
nia Polaków mogą przekonać Angli
ków i Szkotów, że byli w błędzie. 
Czasem skutek jest odwrotny-docho- 
dzą do wniosku, że ich uprzedzenia 
były uzasadnione.

Karta praw dziecka 
Nauczyciele polscy na straży oświaty w Polsce

angielską
dla 
projektu

W Konferencji 
udział największe organi- 

oświatowe oraz opieki nad 
i dzieckiem w Wielkiej Bry- 
jak również przedstawiciele

W dniach 11-go i 12-go kwietnia 
toczyły się obrady Międzynarodowej 
Konferencji Oświatowej zwołanej 
przez angielską Ligę Nowego 
Wychowania dla rozważenia i 
uchwalenia projektu KARTY 
PRAW DZIECKA.
wzięły 
zacje 
matką 
tanji 
organizacji nauczycielskich i peda
gogicznych krajów sprzymierzonych 
obecnie tu przebywający. Polska 
była reprezentowana przez grupę 
6-ciu pedagogów. W pierwszym 
dniu obrad delegaci polscy złożyli 
oświadczenie, które podajemy w 
obszernym streszczeniu. Oto jego 
brzmienie:

“ Nauczyciele polscy podobnie jak 
i nauczyciele wszystkich innych 
krajów cierpiących pod jarzmem 
najazdu faszystowskiego nie mogą 
dziś przemawiać swobodnie. W 
mrokach niewoli kontynuują pracę 
i walkę o duszę dzieci swego narodu. 
Jest naszym obowiązkiem—nas 
którzy przybyliśmy z kontynentu 
niewoli do tej' ostatniej ostoi wol
ności w Europie, powiedzeć wam 
jakie ideały przyświecają naszym 
kolegom w kraju w ich trudzie i 
walce.

Waszym jest obowiązkiem odnale- 
bienie w głębi waszych serc słów, 
któreby zdołały ich pokrzepić i 
natchnąć wiarą, słów stwierdzają
cych że nauczyciele wszystkich 
krajów żywią wspólne ideały, zmie
rzające do zapewnienia młodym 
pokoleniom lepszego i szczęśliw
szego życia niż to jakie przypadło 
naszemu pokoleniu.

Jako Polacy, nauczyciele polscy 
wraz z całym narodem walczyli 
i walczą o wolność i niepodległość 
swego kraju. Jako demokraci nau
czyciele polscy walczyli w prze
szłości, walczą obecnie i będą 
walczyć o najlepszą szkołę dla dzieci 
która byłaby jednocześnie najpożyte
czniejszą dla narodu. W prawdziwie 
bowiem demokratycznym społe 
czeństwie nie powinno być prze- 
ciwstawności między interesami 
jednostki a interesami narodu. Z 
chwilą odzyskania niepodległości 
nauczyciele polscy podjęli walkę 
przeciwko przywilejowi oświato
wemu, walkę o demokratyczny 
ustrój szkolnictwa. Zdawali sobie 
sprawę jak dalece dwoisty system 
wychowania rozbija dzieci na dwie 
wrogie sobie grupy,—pokrzywdzo
nych i uprzywilejowanych, pogłę
biając w ten sposób przepaść 
społeczną między poszczególnymi 
klasami. Dążąc do zjednoczenia 
narodu i wprowadzenia równości 
wychowawczej nauczycielstwo wał
czyło o całkowitą likwidację systemu 
przywileju klasowego w ustroju 
szkolnictwa. . . .”

Po omówieniu zdobyczy oświato
wych Polski Niepodległej i zniszczeń 
dokonanych przez okupacje 
miecką deklaracja oświadcza:
Potrzeby polskiej oświaty

nie-

“ Każdy powinien sobie uświado
mić jakie olbrzymie zadanie nas 
czeka w dziedzinie oświaty w Polsce 
z chwilą ukończenia wojny. -Podobnie 
jak inne kraje napadnięte i obra
bowane ufamy, że uzyskamy’ pomoc 
W. Brytanii i Stanów zjednoczonych 
konieczną dla wyżywienia i ubrania 
miljonów dzieci, wybudowania i 
wyposażenie szkól, wykształcenia 
nauczycieli, wydrukowania milionów 
podręczników. W czasie poprzedniej 
wojny Niemcy ograbili nasz kraj 
z maszyn, surowców, skarbów nauki 
i sztuki. Obecnie Hitlerowcy zrobili 
to samo tylko na większą skalę. 
Spodziewamy się, że otrzymamy 
z powrotem wrzystako co nam 
najeżdea' skradł i wszystko co zruj
nował. Celem naprawienia szkód 
wyrządzonych przez niemieckich 
ciemięzców trzeba nam będzie: (1) 
Wielkiej pomocy ze strony naszych 
przyjaciół, (2) odbudowania oraz 
zwrotu dorobku kulturalnego t.zn. 
muzeów, laboratorjów, bibljotek. 
drukarni, pomocy szkolnych, zrabo
wanych lub zniszczonych przez nie
przyjaciela, (3) wielu lat en- 
tuzjastyeżnej i ciężkiej pracy narodu 
polskiego.

Jakie ideały przyświecać będą 
nauczycielom polskim w dziele odbu
dowy nowej szkoły w wolnej Polsce?

Zgodnie z tradycją polskiej demo
kracji nauczycielskiej ustrój szkol
nictwa przewidywać będzie pow
szechne 
nauczanie 
odpowiednio do ich uzdolnień 
wieku lat 18.
O nową treść wychowawczą

bezpłatne obowiązkowe 
dla wszystkich dzieci 

do

nieAle nauczycielstwo polskie 
łudziło się nigdy, że sam ustrój 
demokratyczny szkolnictwa zag
warantuje wszystkim dzieciom cał
kowitą możność korzystania z jego 
dobrodziejstwa. Z tego względu 
upominali się oni o podniesienie 
standayrtu kulturalnego środowiska 
dziecka, należytych warunków egzy
stencji, udostępnienia jego rodzicom 
wyszstkich dóbr kultury materjal- 
nej i duchowej. Dlatego też nau
czycielstwo polskie uznawało, że 

sprawa demokratyzacji oświaty 
wiąże się ściśle ze sprawą całkowitej 
zmiany obecnych warunków społe
cznych i gospodarczych.

Yednocześnie nauczycielstwo pol
skie zdawało sobie sprawę że sama 
zmiana ustroju szkolnictwa nie 
zapewni młodym pokoleniom pełnego 
rozwoju ich osobowości! Młode 
pokolenia mają prawo domagania 
się nowej treści nauczania, my 
mamy obowiązek zapewniania im tej 
nowej treści. Nowa treść wycho
wawcza powinna zawierać nastę
pujące elementy: (1) należy położyć 
kres wyzyskowi jednostki: każdy 
człowiek musi mieć zapewniony 
swobodny rozwój swych uzdolnień 
fizycznych i intelektualnych, (2) 
z zasady demokracji ekonomicznej 
wypływa zasada prawdziwej demo
kracji politycznej, która usunie 
z życia narodowego wszelakie 
pozory ęłużące obecnie zbyt ezęsto 
dla zamaskowania przywilejów 
klasowych, (3) demokracja gospo
darcza i polityczna stanowić będzie 
fundament prawdziwej kultury 
narodowej. Miarą wielkości narodu 
będzie stopień pomnażania dorobku 
kulturalnego i upowszechnienia kul
tury w samym narodzie, a nie im- 
perjalistyczne podboje i wyzyskiwa
nie słabszych narodów przez sil
niejsze. Taki twórczy patrjotyzm 
ukształtuje jednocześnie poszano
wanie dla pracy i kultury innych 
narodów, (4) Tylko patrjotyzm 
w ten sposób zrozumiany umożliwi 
młodym pokoleniom przezwyciężenie 
nienawiści narodowej i wychowa je 
w duchu międzynarodowej solidar
ności.

Nauczyciel jest powołany do 
wychowania młodych pokoleń. Tylko 
nauczyciel niezależny, Wolny od 
nacisku krótkofalowych potrzeb 
politycznych, zmieniających się 
rządów i współzawodniczących po
lityków potrafi podołać swojemu 
odpowiedzialnemu zadaniu.
Karta Praw Dziecka

szkol-Demokratyczny ustrój 
nictwa, wychowanie w duchu gospo
darczej i politycznej demokracji, 
w duchu twórczego patrjotyzmu i 
wzajemnego zrozumienia narodów, 
polityczna niezawisłość zarówno 
szkoły jak i nauczyciela oto są 
warunki owocnego wychowania po
wojennego, które ma rozwinąć 
w młodzieży poszanowanie jednostki, 
miłość dla własnego narodu, współ

Chwieje sie partyjne
(Dok. ze str. 1-ej.) 

udział w rządzie koalicyjnym pod 
innem kierownictwem.

Trzeba przypomnieć te fakty. 
Trzeba przypomnieć, że Partja Pra
cy oddała się jednomyślnie i bez 
zastrzeżeń sprawie wygrania wojny, 
i lojalnie przestrzegała wyborczego 
zawieszenia broni.

Jedność narodowa, pierwszy wa
runek zwycięstwa, jest raczej zagad
nieniem wspólnoty dążeń, aniżeli si
ły liczebnej stronnictw politycznych 
w parlamencie. W tych okoliczno
ściach przykrą niespodzianką było 
powiedzenie Churchilla, który zaczął 
rozdawać nagrody partyjne w 
ciężkich chwilach dla sprawy 
państw sprzymierzonych.

Był to głos—podkreśla Labour 
Press Service—nie przywódcy naro
du, lecz przywódcy partji. torysów. 
Oświadcznie premjera jest nie
wczesne, nieprawdziwe, niepoli
tyczne i niesprawiedliwe wobec jego 
współpracowników.

Opoką naszego zbawienia—kończy 
oświadczenie—jest lud brytyjski, lu
dzie wszystkich warstw i wszystkich 
zabarwień politycznych łącznie z ty
mi, którzy do żadnych stronnictw 
nie należą. Przypisywanie partji 
torysów zaszczytu tworzenia podsta
wy tej skały jest obrazą dla narodu, 
jako całości. Jeżeli słowa te wypo
wiedziano, aby mogły być wyzyska
ne przez Torysów w walce wyborczej 
po wojnie, musimy przeciwko temu 
zaprotestować. Premjer tern nie- 
fortunnem oświadczeniem wyrządził 
złą przysługę zarówno sobie, jak i 
sprawie.

W tym samym duchu wypowiedział 
się Arthur Greenwood na dorocznym 
zjeździe partji spółdzielczej, która, 
jak wiadomo, wchodzi w skład 
Labour Party.
Partje podczas wojny

Równolegle do tej wymiany zdań 
między dwoma potężnemi stron
nictwami odbywa się publiczna 
dyskusja nad szerszem zagadnieniem 
znaczenia i udziału partyj politycz
nych w życiu publicznem. Bodźcem 
do tej dyskusji był dość niespodzie
wany wynik wyborów uzupełniają
cych w okręgu Grantham. Mandat 
w tym okręgu należał do konserwa
tystów. Po zwolnieniu się mandatu 
wyznaczono urzędowym kandydatem 
konserwatystów Air Chief Marshal 
Sir Arthura Longmore. W okręgu 
tym pojawił się kandydat niezależny, 
miejscowy inżynier i dyrektor fabry
ki, Kendall, który stanął do wyborów 
pod hasłem zwiększenia produkcji 
wojennej. Pobił on zasłużonego i 
popularnego generała lotnictwa.

, Dlaczego wyborcy wysłali do par
lamentu pana Kendalla?—pyta po
ważny tygodnik “ Economist,” od
znaczający się niezależnością i śmia-

pracę z innemi narodami a w konse
kwencji przyczyni się do zabezpie
czenia trwałego narodu.

W drugim dniu obrad konferencja 
uchwaliła projekt Karty Praw 
Ustanawią ona elementarne, mini
malne prawa, które powinny być 
każdemu dzieku zabezpieczone, nie
zależnie od jego płci, rasy, narodo
wości, wyznania lub położenia 
materjalnego. Sześć zasadniczych 
punktów Karty Praw Dziecka 
głoszą, co następuje:

1. Dziecko jest święte, 
trzeby dziecka stanowić 
podstawę każdego dobrego 
wychowania.

2. Naczelnym zadaniem 
jest zapewnienie każdemu 
odpowiedniego wyżywienia, 
oraz opieki i schronienia.

3. Każde dziecko musi mieć 
zapewnioną stałą opiekę lekarską 
oraz leczenie. 4. Każde dziecko 
musi mieć zapewniony jednaki 
dostęp do narodowych zasobow 
wiedzy.

5. Każde dziecko ma prawo- do 
pełnego wykształcenia.

6. Wychowanie religijne winno 
być udostępione każdemu dziecku.

Obrady zamknięto wzruszającą 
odezwą do nauczycielstwa konty
nentu europejskiego uchwaloną 
uroczyście przez wszystkich uczest
ników konferencji. Oto jej tekst:
Odezwa do nauczycieli konty-

Po
winny 

systemu 

narodu 
dziecku 

odzienia

nentu Europy
Do was nauczyciele cierpiący 

w obozach koncentracyjnych za wa
sze przekonania i za waszą przyna
leżność do cywilizowanego świata, do 
was, 'nauczyciele, którzy narażacie 
się na śmierć lub tortury potajem
nie podtrzymując duchu narodo
wego w obliczu cieznięzców, do was, 
nauczyciele, którzy w mrokach 
udręki wyczekujecie , zwycięstwa 
narodów sprzymierzonych w tej 
zoojnie przaciw Imrbarbynstwu-my, 
uczestnicy konferencji sprzymie
rzonych zebrani w Londynie prze- 
cyłamy słowa najgorętszego współ
czucia i solidarności.

Wiemy, że spełniacie wasz obo
wiązek żołnierski w naszej wspól
nej walce przeciw faszyzmowi i że 
wraz z nami weźmiecie udział 
w ostatecznej rozprawie sił spra
wiedliwości i ludzkości. Trwajcie 
w pracy swej niezłomni i rozpalajcie 
dzieci Europy płomieniem waszej 
wiary i waszego męstwa.”

“zawieszenie )rcni” 
łością poglądów. Wyborcy w 
Grantham—powiada to pismo—by
najmniej nie mieli zamiaru wypo
wiedzieć rządowi posłuszeństwo; 
chcięli wzmocnić ramię rządu, chcie- 
li zachęcić rząd do większych wysił
ków. Prosili o to, aby rząd pracował 
energiczniej, aby silniej przykręcał 
śrubę dla wydobycia ze społeczeń
stwa jaknajwiększych sił do prowa- 
dznia wojny.

Pismo zadaje pytanie, czy, głosu
jąc na kandydata nierządowego, aby 
wywrzeć nacisk na rząd, wyborcy nie 
chcieli dać wyrazu swojej nieufności 
wobec politycznego aparatu kraju, 
czy nie chcieli zaznaczyć zniechęce
nia do stronnictw. “ Economist,” 
który politycznie możnaby określić, 
jako pismo liberalne, a nawet rady
kalne, stwierdza, kryzys systemu 
partyjnego /powiedzielibyśmy “ par
tyjności ” w odróżnieniu od “ partyj- 
nictwa,” którem to pojęciem szafo
wało się tak lojnie w sanacyjnej 
Polsce/. Przeprowadza analizę dzi
siejszych stosunków, ale musi przy
znać, że nie może dojść do żadnych 
wniosków. Ogranicza się do ogól
nych stwierdzeń, że 1/ istniejące 
stronnictwa, przynajmniej bez rady
kalnej przebudowy, nie będą mogły 
zdobyć na nowo entuzjazmu i por
wać wyobraźni społeczeństwa; 2/ 
istnieje znaczna część opinji, dość 
zgodnej w głównych zarysach wiary 
politycznej, czekająca tylko na kie
rownictwa, 3/ natura nie znosi 
pustki, w którą zapadło życie poli
tyczne W. Brytanji.

Z powodu wyborów w Grantham i 
przemówienia Churchilla pisze o za
gadnieniu partyjnej i Tribune. nie
zależny tygodnik socjalistyczny.

Tribune stwierdza spadek wpły
wów stronnictw politycznych i 
tęsknotę wielu warstw społecznych 
do nowych partji, do nowych ludzi. 
Takie okresy powtarzają się. W 
przeszłości powstawały już liczne 
bezpartyjne organizacje. Niedaw
no, przy dość silnym poparciu utwo
rzył się radykalny Komitet 1941 z 
Priestley’em na czele. Wszystkie te 
organizacje “ nie chwyciły ” i pro
wadzą suchotniczy żywot w cieniu 
życia politycznego.

Tygodnik ten, który nigdy nie 
szczędzi gorzkich słów kierownictwu 
Partji Pracy, powiada, że nie chodzi 
o to, aby mieć nowe stronnictwa, lecz 
natchnąć nowym życiem partje 
istniejące. Powstanie nowej potęż
nej siły, która będzie mogła przeciw
stawić się dążeniom konserwatystów, 
możliwe będzie przez wzrastający 
udział ludu w życiu publicznym za- 
pomocą partji i związków zawodo
wych. Ucieczka od partji nie jest 
rozwiązaniem; jest to symptomat i 
ostrzeżenie dla wszystkich ludzi, 
dbających o przyszłość kraju i o 
wkład W. Brytanji do przebudowy 
świata powojennego.
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Organ robotników i pracowników polskich, zrzeszonych 
w Związkach Zawodowych

Środa, 15 kwietnia 1942.

0 ratyfikację konwencyj
dotyczących marynarzy

P. Tofahrn, Zast. Sehr. I.T.F.

Zwązek Zawodowy Trans
portowców R.P. jest aiiljowany do 
Międzynarodowej Federacji
Transportowców (I.T.F.) Od 
czasu rekonstrukcji Z.Z.T. na 
terenie Anglji, każdy członek 
powinien wpłacać 1 sh rocznie na 
I.T.F. Członkowie Związku Zaw. 
Transportowców pytają na co szy
ling ten ma służyć. Pytanie skiero
waliśmy do jednego z działaczy 
I.T.F., który dał na to pytanie 
odpowiedź następująca:
Około r. 1890 walczący o prawa 

robotników dokowych marynarze 
angielscy, przeprowadziwszy
szereg walk dość ciężkich, zrozu
mieli, że obrona interesów 
robotniczych byłaby niekom
pletna i skazana na upadek, 
gbyby została ona ograniczona 
jedynie 
kraju, 
pujący:

Przez 
zarobki 
i marynarzy zwiększały 
konsekwentnie wzrastały i koszta 
żeglugi angielskiej. Ci, którzy 
musieli płacić, poszukiwali i 
znaleźli właścicieli statków za
granicznych, chętnych do trans
portowania po tańszej cenie, 
ponieważ płacili niższe płace od 
stawek angielskich. . Stanęło 
przed marynarzami angielskimi 
pytanie: albo poświęcić swe
zarobki na rzecz marynarzy 
obcych, albo przyjąć ograni
czenie płac i inne pogorszenie 
warunków pracy.

Gdy robotnicy portowi Amster
damu i Rotterdamu zwyciężyli 
w walce o lepsze płace, transport 
kierowano do Antwerpji. Kiedy 
zaś zwiększały się płace w Ant
werpji, przenoszono transport 
w kierunku na Hamburg lub 
Dunkierkę. Gdy zaś taryfy kole
jowe i żeglugi śródlądowej fran
cuskiej rosły, handel portowy 
skierowywał się do portów belgijs
kich, holenderskich i niemieckich. 
Z każda zmianą handlu portowego 
przenoszonego z jednego kraju do 
drugiego, życie kolejarzy, trans
portowców żeglugi śródlądowej 
i marynarzy otrzymywało cięgi.

Jakkolwiek mocne były organi
zacje, zarobki członków ich były 
niskie i zawsze zagrożone. Czemu 

‘ służy wysoka taryfa płac, jeżeli 
praca odbywa się gdzieindziej?

Tak samo dzieje się w wszy
stkich innych gałęziach przemysłu. 
Gdy cena węgla brytyjskiego staje 
się zbyt wysoka, wielcy kon
sumenci węgla kupują węgiel 
w Niemczech lub w Polsce. Gdy 

• płace robotników przemysłu 
włókienniczego lub’ metalurgicz
nego w Europie przekraczają 
pewien poziom, tworzą się fabryki 
w Azji. Właścicielami nowych 
fabryk w Azji często sa ci sami, 
którzy byli właścicielami poza
mykanych starych fabryk 
w Europie czy w Ameryce. Dzieje 
się podobnie jak ze statkami, które 
zmieniają banderę, pozostając 
w zasadzie własnością tych samych 
linii żeglugowych. ‘

Robotnicy portowi i marynarze 
angielscy ubiegłego stulecia 
zrozumiawszy, że ich własne 
warunki pracy w większej części 
były ustalane na l----
warunków pracy 
stanęli wobec 
robić? Czy 
przymierze z 
cami, ażeby 
jaknajwięcej 
skiego dla 
angielskiej? < 
pozytywnie, 
cześnie przyjąć jaknajniższe 
płace. Ale przecież głównie 
dlatego, że chcieli podwyższyć swe 
zarobki, zorganizowali się, pro
wadzili walkę i urządzali 
pamiętne strajki.

Rozwiązali sprawę w jedyny 
możliwy sposób, Powiedzieli sobie, 
że w gruncie rzeczy, interes 
wszystkich pracowników całego 
świata jest solidarny i że pra
cownicy wszystkich krajów po
winni walczyć wszyscy razem o 
lepsze warunki pracy przeciwko 
wszystkim ich pracodawcom.

Wszystko to jednak o wiele 
łatwiej powiedzieć, niż zrobić. 
Wszystko musi mieć swój 
początek, szczególnie tam, gdzie 
zadanie jest trudne. Wzięli się do 
pracy zatem odważnie i z opty-

Co to jest I.T.F. ?

do granic ich własnego 
Problem był nastę-

działalność 
robotników

związkową 
portowych 
- -ł-r się,

zasadzie 
zagranicą, 

pytania: Co
należy zawrzeć 

! naszymi pracodaw- 
zachować możliwie 
transportu mor- 
floty handlowej 

Jeśliby odpowiedzieli 
musieliby jedno- 

przyjąć
Ale

mizmem. Nawiązano kontakty 
z organizacjami marynarzy, 
robotników portowych i flisaków 
Francji, Belgji, Holadji, Nie
miec, Danji, Norwegji', Szwecji. 
W r. 1896 odbył się pierwszy 
Kongres Międzynarodowy i została 
ukonstytuowana Międzynarodowa 
Federacja Robotników na 
statkach, w dokach i na rzekach.

W 1898 r. kolejarze, którzy już 
odbyli szereg kongresów między
narodowych od r. 1890 począwszy, 
przystąpili także do Międzynaro
dowej Federacji, której nazwa 
brzmiala odtąd “ Międzynaro
dowa Federacja , Transporto
wców.” Inicjały angielskie I.T.F. 
odpowiadają inicjałom holender
skim, skandynawskim i nie
mieckim i nazwa “ I.T.F.” ro
zpowszechniła sie we wszystkich 
kraje.

Organizacje transportowców— 
jak zresztą wszystkie organizacje 
związikowe ^saelkiego przemysłu 
—mają obowiązek rozwijania 
swej działalności poza granicami 
ich krajów. Istniejące organi
zacje powinny pomagać do stwo
rzenia i rozwoju organizacyj 
tam, gdzie ich jeszcze pie ma. 
Silne organizacje powinny 
nieść pomoc organizacjom 
słabszym. I wszystkie organi
zacje winny sobie wzajemnie 
pomagać w akcji, w ich 
walkach z pracodawcami. Narzę
dziem tej pracy jest I.T.F. 
Istnieje ono po to. Jej zadaniem 
jest stworzenie wszechświatowej 
siły związkowej, zdolnej do 
podniesienia materialnego i 
społecznego poziomu życia trans
portowców całego światą.

Praca nad tym trwa od 
przeszło czterdziestu lat. Z trudem 
zdobyty postęp w ciągu pierws
zych T8 lat został rozbity przez 
wojnę 1914-18. Postęp osiągnięty 
między 1919 r. a 1930 został powoli 
zniweczony przez porażki ruchu 
syndykalnego i tryumfy faszyzmu 
zarówno w Europie, jak 
i w Japonji. Wojna 1939 r. 
ponownie skomplikowała niesły
chanie zadanie.

Los I.F.T. jest nierozerwalnie 
związany z losem światowego 
ruchu związkowego. Ażeby 
stanowić światową siłę związkową, 
trzeba światowej wolności 
związkowej. Ażeby dobrze bronić 
interesów transportowców, należy 
dobrze bronić interesów 
stkich pracowników. Nie 
nigdy istotnej wspólnoty 
portowców pośród biedy 
robotniczej w ogólności.

Przyszłość pracowników
i ruchu związkowego jest jedną 
ze stawek obecnej wojny. Oto 
dlaczego I.T.F. łącznie ze swymi 
organizacjami w wojnie tej 
stanęła po stronie tyćh potęg, 
które są w walce z nazi-faszy- 
zmem. Oto dlaczego jutro, gdy 
trzeba będzie zreorganizować 
Europę i cały świat, ona pomoże 
siłom robotniczym, które prze- 
dsięwezmą budowę socjalizmu 
międzynarodowego na ruinach 
starego porządku. I.T.F. będzie 
się starała zmobilizować wszy
stkich pracowników transportu 
całego* świata, ażeby zapewnić 
tryumf 
świata 
reakcji.

w.szy- 
będzie 
trans- 
klasy

proletarjatu całego 
nad wszystkimi siłami

Z czyjego polecenia?
“ Myśl Polska ”, organ obozu 

t.zw. opozycji narodowej, umie
ściła anonimowy, list podpisany 
“ Marynarz od piętnastu lat ”. 
Anonimowy autor listu wstydzi 
się widocznie swego produktu, 
jeżeli nie miał odwagi go pod
pisać. Marynarze domyślają się, 
że autorem listu jest jeden 
z tych, którzy są zwolennikami 
trzymania marynarza ” za 
mordę ”, jak się wyrażają. Na 
szczęście tego rodzaju typy są 
w naszej marynarce dosyć 
rzadkie. Rzekomy “marynarz”, 
który od dłuższego czasu siedzi 
na lądzie, niechętnie widzi, by 
przedstawiciele Związku broniła 
marynarzy przed Sądami. Woli 
by to robili “ fachowcy ”, to 
znaczy tacy, jak on. Są to 
‘’fachowcy” od wszystkiego, od 
leczenia, od prawa karnego, 
ustawodawstwa społecznego, od 
administracji i t.d. i t.d.

A przecież najmłodszy chłopak 
na statku wie, że nie ma spec
jalistów od wszystkiego. Wie, 
że praca na pokładzie różni się 
zasadniczo od pracy w maszynie 
czy też w kuchni. Wszystkiego 
trzeba się nauczyć. I do tego 
trzeba długich lat pracy. Dobrze 
to wiedzą marynarze.’ Dlatego

wdzięczni są za pomoc, jaką 
otrzymują w walce o polepszenie 
ich bytu od ludzi, znających dane 
zagadnienia.

Śą tacy, którzy by chętnie 
widzieli, by marynarzy zostawio 
no samych, bez opieki i bez 
organizacji. Widzieliśmy, jak to 
wyglądało, gdy marynarze, po 
przebyciu do Anglji, nie byli 
przez pewien czas zorganizo
wani. Długo musiał Związek 
Marynarzy pracować by p 
choćby częściowo odrobić. Do 
dnia dzisiejszego zostało jeszcze 
spraw wiele do załatwienia.

Niebardzo mądre porównianie 
przez autora listu statku 
z fabryką, świadczy jedynie 
o tępocie jego umyisłu. Przecież 
wiadomo, że po pracy każdy 
robotnik fabrykę opuszcza. 
Dlaczego by tego nie miał zrobić 
marynarz po kilku tygodniowej 
męczącej podróży?

Na inne złośliwe uwagi anoni
mowego autora odpowiadać nie 
zamierzam. Są zbyt głupie by 
z nimi polemizować. Mogę za
pewnić, że tego rodzaju napaści 
nie zniechęcą mnie do walki o 
polepszenie bytu ludzi pracy, 
wbrew pobożnym życzeniom 
wszelkiego rodzaju reakcjonistów 
i ich sługusów. Al. Adamezyk.

Gdzie podziała się flota rybacka?
W chwili wybuchu wojny nasza 

flota rybacka liczyła 30 statków, 
które znalazły się poza zasięgiem 
wroga. Doszło do tego, że obecnie 
ani jeden z tych statków już nie 
łowi ryb, a rybacy polscy wysz
koleni kosztem dużego nakładu 
pieniędzy i długiego czasu, rozeszli 
się na wszystkie strony świata. 
Kto ponosi za to odpowiedzialność 
że dwie trzecie tych statków zo
stało w Holandji i Francji 
i dostał się w recę wroga: Kto 
ponosi za to odpowiedzialność, że 
dalszych 7 statków zmieniło flagę 
polska na inną? A mogło to 
nastąpić tylko za zgodą władz pol
skich.

Kto ponosi odpowiedzialność za 
oddanie reszty statków do. dyspo
zycji władz angielskich na cele, 
niezwiązane z rybołóstwem. Jeżeli 
zachodziła konieczna potrzeba do 
użycia i tydh ostatnich polskich 
statków rybackich na inne cele, to 
dlaczego nie oddano tych statków 
do dyspozycji polskich władz? Ws
zak nikt z naszych Aliantów nie

ę w

likwidował swej floty rybackiej. 
Wszyscy bowiem dobrze sobie 
z tego zdają sprawę, jak potrzebne 
są te statki obecnie podczas wojny, 
a jeszcze bardziej będą potrzebne 
zaraz po wojnie. Polska statków 
rybackich po wojnie nie będzie 
miała, gdyż przebudowa statków 
rybackich, obecnie na inne cele 
używanych, na statki łowiące ryby, 
jest bardzo kosztowna i długotr
wała. Pytanie, czy to się wogóle 
opłaca. Trudniej jeszcze będzie 
nadrobić to, co obecnie zaniedbano 
w dziedzinie szkolenia rybaków.

Sprawy rybołóstwa podlegają 
Ministrowi Przemysłu i Handlu 
p. H. Strasburgerowi. On też 
mianował kuratora dla statków 
rybackich z poborami Ł. 60,— 
miesięcznie, niezależnie od diet 
i t. p . Jest nawet zastępca p. kura
tora, specjalnie na te cel z wojska 
zwolniony. On pobiera “tylko” 
Ł. 50,—podstawowych poborów.

Statków brakło, ale posady z po
borami zostały.

Kto za to wszystko, ponosi 
odpowiedzialność ?

Zpośród 13 konwencji przyjętych 
przez Międzynarodową Organizację 
Pracy, a dotyczących marynarzy, 
Polska ratyfikowała dotychczas tylko 
7, a mianowicie uchwalone w latach 
1920-1926 konwencje w sprawie 
zakazu zatrudniania w żegludze 
morskiej dzieci w wieku poniżej lat 
14, a w węglowniach i kotłowniach 
na statkach również młodocianych 
poniżej lat 18, w sprawach zaświad
czeń lekarskich, stwierdzających 
zdolność do pracy na statkach 
młodocianych poniżej lat 18, pośred
nictwa pracy, odszkodowania w razie 
bezrobocia, spowodowanego roz- 
biciam się statków oraz w sprawach 
repatriacji marynarzy i zasad umów 
o pracę.

Przyjęte później na specjalnej 
21-ej sesji Międzynarodowej Orga
nizacji Pracy 6 innych konwencji nie 
zostały ratyfikowane dotychczas 
przez Polskę. Są to konwencje: O 
zaświadczeniach, dotyczących kwali
fikacji oficerów marynarki hand
lowej (Nr. 53), o płatnych urlopach 
dla kapitanów, oficerów i marynarzy 
(Nr. 54) o odpowiedzialności arma
torów w razie choroby, inwalidztwa 
lub śmierci marynarza- (Nr. 55), 
w sprawie przymusowego ubezpie- 
cbenia kapitanów i członków załóg 
statków handowych (Nr. 56), 
w sprawie czasu pracy na statkach

handlowych (Nr. 57) oraz w sprawi# 
podwyższenia do lat 15 wieku dopu
szczania dzieci do pracy w żegludz# 
morskiej (Nr. 58).

Ratyfikacja wyliczonych konwencji 
przez Polskę nie powinna nasunąć 
żadnych trudności tymbardziej, iż 
istniejące polskie przepisy prawn# 
i postanowienia umów zbiorowych 
w zasadzie czynią zadość wymogom 
wspomnianych konwencji i tylko 
w pewnym zakresie od nich ’ od
biegają. Ratyfikacja taka stwier
dziłaby zdecydowaną wolę Rządu 
Polskiego urzeczywistnienia już 
obecnie zasady międzynarodowej 
współpracy, a przykład ten wpłynął
by niewątpliwie na inne państwa, 
skłaniając je do ratyfikacji kon
wencji już obecnie. Taka inicjatywa 
zjednałaby Polsce Sympatie mas 
pracujących t - całego świata 
i w pewnej mierze osłabiłaby panu
jący wśród demokracji krajów 
anglo-saskich brak zaufania do 
szczerości głoszonych przez Rząd 
l olski haseł. Wreszcie taka przo
dująca rola Polski w dziedzinie 
ochrony pracy marynarzy znalazłaby 
żywy oddźięk wśród załogi naszej 
marynarki handlowej której 
ofiarność jest tak wielka.

Związek marynarzy wystąpił do 
Rządu Polskiego z odpowiednim: 
wnioskami.

Uchwały marynarzy
ró z portów brytyjskich Z.Z.T. i t członka RadvDo jednego z portów brytyjskich 

przybył niedawno z dalekiej podróży 
jeden ze statków pasażerskich 
naszej floty handlowej. Załoga 
takiego statku liczy kilkaset osób.

Statek zatrzymał się na krótki 
czas by ruszyć w dalszą drogę. 
Podczas postoju odbyło się na statku 
zebranie, na którym referowane 
były sprawy interesujące załogę.

Na zebraniu powzięte zostały 
różne rezolucje, które przekazano do 
Związku Marynarzy celem załat
wienia.

Między innemi uchwalone zostały 
rezolucje:
Do Ministra Stańczyka w Londynie 

Załoga wita Tow. Ministra po 
jego owocnej podróży w Ameryce j ----- X- ---- ------- , . .
i 
i

nu" Rady NarodowejK.l. abyście nadal kontynuowali 
swą pożyteczną akcję w obronie 
marynarzy, mając ta 
wszyscy jesteśmy z 
darząc W«as pełnem 
będziemy Was w tej 
popierać.

Załoga zasyła Wam 
pozdrowienie.

pewność, że 
Wami, ż« 
zaufaniem- 

akcji żywe

swe gorąc#

zasyła swe gorące pozdrowienie 
życzenie dalszej pracy dla Polski 
dla interesów klasy robotniczej.
Załoga prosi Tow. Ministra 
zainteresowanie się losem mary-o zainteresowanie się losem mary

narzy Polskiej Marynarki Hand
lowej.

Armatorzy polscy, kierując się 
ciasnym, egoistycznym interesem 
klasowym nie idą na spotkanie 
potrzebom marynarzy, sabotują 
osiągnięte postanowienia i nie chcą 
uwzględniać postulatów marynarzy 
—-któreby usprawniły naszą pracę 
i podniosły naszą energię w wspól
nym wysiłku wojennym w walce 
z hitleryzmem i faszyzmem.
Do Prezesa Adamczyka

Załoga wyraża swą pełna solidar
ność z Waszym mężnym wystą
pieniem w obronie marynarzy.

Załoga prosi Was, jako Prezesa

Audycje morskie
Polskiego Radia 

, Do audycyj radiowych nada
wanych w języku Polskim » 
Londynu wprowadzono ostatnio 
stałe programy, poświęcone polskim 
zagadnieniom morskim, w szcze
gólności Marynarce Wojenne j 
i Marynarce Handlowej.

Począwszy od niedzieli, 12 
kwietnia, audycje Marynarki Wojen
nej nadawane będą co drugą nied
zielę o godz. 11.30 przedpołudniem, 
a nadto od czwartku, 16 kwietnia- 
co drugi czwartek o godz. 1.45 rano 
“ noc ze środy na czwartek ”.

Audycje Marynarki Handlowej 
nadawane będą: począwszy od nied
zieli, 19 kwietnia, co drugą niedziele 
o godz. 11.30 przedpołudniem ora* 
od czwartku, 23 kwietnia, co drugi 
czwartek o godz. 1.45 rano “ noc z* 
środy na czwartek ”.

Niezależnie od tego w różnych 
terminach nadawane będą okolicz
nościowe audycje, poświęcone pol
skiej Marynarce Wojennej i Mary
narce Handlowej.

Listy do Redakcji

W sprawie polskiego radja
{Dok. ze str. 2-ej.} 

porozumienie. Forma tych poga
danek jest raczej podsuwaniem 
problemów, zwracaniem uwagi na 
kontrasty, zachęcaniem do przemyś
leń i własnego wyboru drogi, a nie 
kazaniem. Pogadanka nosiła tytuł: 
“ Źródło siły ” i wskazywała, że poza 
brutalną prze mocą broni technicznej 
stoi człowiek a w szeregu przy
kładów, ilustrowała załamywanie się 
charakteru u Niemców. Fachowcy 
wiedzą dobrze, jak trudno jest od
barwiać tego rodzaju pogadanki 
z tonu “ każącego ” i osądzą, czy 
dokonano tu rzetelnego wysiłku.

Pragnąłbym również Wyjaśnić, że 
w innych pogadankach znalazły się 
takie tematy, jak: “ Lepszy świat,”

Młodzież brytyjska w wojnie, 
wskazanie, że abstynencja jest obo
wiązkiem narodowym, z uwagi n® 
przeznaczenie dochodow z monopol® 
na zbrojenia niemieckie, porusza sj< 
sprawy lotnicze, morskie, planowani® 
itdł Każda rozsądną myśl nadesłan® 
skadkolwiek do radia w tej sprawi* 
jesti będzie w przyszłości wykorzy
stana.

Krytyka jest rzeczą słuszna i po
trzebną. Wymaga jednak kilku 
kwalifikacji: znajomości tematu
i fachowości, wyobraźni, która 
usiłuje wmyśleć się w warunki tych- 
do których pogadanki są skierowań* 
i wreszcie ogarniania całości zaga
dnienia. W każdym razie krytyk® 
jest więcej warta niż milczeni* 
i lepsza taka niż żadna.

Antoni Wieżyco

“Nie sprzedajemy Robotnika”
Kilkakrotnie zwracałem się do 

pewnego kiosku wojskowego o “ Ro
botnika Polskiego ”, niestety, 
zawsze bezskutecznie. Kiosk “ Ro
botnika ” nie “ prowadził ”. Na moje 
wywody, że nawet prywatne 
kioski angielskie pismo to sprzedają, 
odpowiedziano mi “ Tak, ale ja nie 
mam, może Part dostać w księgarni.”

Po pewnym czasie, dowiedziałem 
się, że kiosk miał polecenie niesprze- 
dawania Robotnika. Co może być 
powodem wydania takiego polece
nia? Czyż sam fakt, że to jest pismo 
polskich socjalistów?

Inny powód, mianowicie chęć 
“ odpolitykowania ” rzesz żołnier
skich nie jest aktualny wobec faktu, 
że kiosk dostarcza różne Grudnie 
i Stycznie. Wiadomo zaś jest, że te 
miesięczniki nie wpływają kojąco na 
umysły klienteli kiosku.”

“ Na całym świecie dokonywa się 
wielki wysiłek myślowy w sprawie 
przyszłego urządzenia państw i 
świata w duchu uspołecznienia. Dla 
nas, Polaków, sprawa ta—po skoń
czonej wojnie—ma szczególne zna
czenie^ z uwagi na ogólne zubożenie 
ludności z jednej a odmienne usto
sunkowanie się mas ludowych do za
gadnień państwowych z drugiej
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strony. Lud bowiem nie da zepchną* 
się do roli pionków, popychanych do
wolnie przez różnych urzędników- 
Masy polskie mając tak tragiczń* 
w skutkach doświadczenie, nie' po; 
zwolą, aby rządzono wbrew ich wol> 
a więc i wbrew interesom państwa 

* Czyż instruktor wojskowy moż* 
szkolić pożytecznie, a dowódca pro
wadzić w bój i zwyciężać, nia znają* 
duszy swoich żołnierzy. A przecież 
większość żołnierzy—to chłopi i ro
botnicy. W takich warunkich igno
rowanie tego jedynego ludowego 
pisma politycznego jest conajmniej 
wielkim błędem. Pismo to bowiem, 
w miarę swoich możliwości, infor
muje czytelnika o potrzebach i dąże
niach tej wielkiej części narodu ora» 
przemianach socjalnych.

Polecenie niesprzedawania “ Ro
botnika ” jest niewątpliwie wyjąt
kiem, niemniej jednak świadczy to, 
że nie wszyscy przebywający poza 
granicami kraju zdają sobie spraWC 
z ważności słuchania głosu ludu- 
Ludzie ci trwają w wygodnym 
i korzystnym dla siebie przekonani^' 
że krajem można rządzić bez współ
udziału mas ludowych. Przekonają 
się oni po powrocie do kraju, że był’ 
w błędzie. J. M.


